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Wiele rannych o * bomb
TOKIO. Agencja Domei do­

nosi: Mieszkańcy stolicy Taiho- 
ku i całej Formozy zoslali w czo 
raj zaalarmowani pierwszym od 
czasu rozpoczęcia działań wo-

dzisłaniamizostały odparte przez eskadrę j okres. iz długotrwałymi
samolotów japońskich, | Pozostaje to w  związku ze wojennymi.

SZANGHAJ. Zgodnie ż o - , zmianami, jakie zaszły w na- j Gen. Matsui, który przepro- 
świadcieniem przedstawiciela czelnym dowódziwie wojsk ja- wadził swe zadania w sposób, 
armii japońskiej działania wo-|pońskich w  Chinach Śrcdk)- który okrył go sławą, pożegnał 

jennych w Chinach, atakiem sa- jenne weszły cbccnie w nowy wych. Armia japońska liczy się już swych podwładnych, 
molo 1 ów chińskich.

Wczoraj o godz. 11-tej rano 
nad wyspą zjawiły się liczne sa­
moloty chińskie, unoszące się 
na znacznej wycokcści i zaata­
kowały Taihcku oraz Czikuto, 
odlegle o C5 Iilra. na południo­
wy zachód od Taihoku.

Nad lotniskom  stolicy Fermo 
zy zjnwiły s:ę dv/a samoloty 
chińskie, które rzuciły przeszło 
dz:csTcć bemb. Ccm clciy te uno 
siły się na tak znacznej w yso­
kości, w  chowie przrd /japoń­
ską artylerią przeciwlotnicza, z
rzuccr.e przez nie bemby, ct 
biły celu, trafkjąc w  domy pry­
watne na-wschodnim przedmie­
ściu Tc 'koku. D='c ni co. ta jest

W  związku z objęciem do* 
wódz lwa przez gen. Halę, prze­
widywane są ważne zmiany or­
ganizacyjne. Nowe dowództwo 
japońskie będzie szanowało in­
teresy państw obcych.

awietów
wa— Wcdzowie „zdrajcami i tzpiegamf

M OSKW A. W  przemówienia, mii, 
wygłoszonym na akademii z o- 
kazji 20-!ec:a czerwonej armii 
marsz. W oroszyłow  ze szczegół 
nym naciskiem podkreślał rolę 
partii komunistycznej, a zwłas? 
cza Lenina i Stalina w tworze­
niu sowieckich sił zbrojnych 
■oraz klasowy charakter ęzerwo 
re j armii"

szczególnie podkreślając wi bojowy oddział partii komu-1 w grudniu ub. roku został za* 
roawój criyierii, broni panccr-t nistycznej, potężnie zespolony i śiąpióny przez Smirnowa, obec 
ncj i lotnictwa. M ówca przez (wierny dziełu Lenina i Stalina.** 
cały czas powoływał się na do- w  , mierscu mówca pod.
świadczenia bo .tw e  * t= = ^ w  | kreślił doniosłą rolę komisarzy 
działańwc sanych w Hiszpana .1U ch ’  ar.
* vi  Chinach. . |L ’i.

bpec;alny us.ęp przemowie-; . ,
nia marsz. Wcroozylow peswię | P admirale Orłowie, b. do- 
cił marynarce wojenrej, wska- wódcy marynarki wę;ęnne,S kió

.K A IR  (PAT).
r c u s j t i a  w '
Spodzicwa‘ą 
' ‘ Mek

czyków - muzulrner-ć’./ zcsL ła  
wysłana w celach propagando­
w y ch --d o  krajów muzułmań­
skich na bliskim wschodzie.

Jak don cezą z Mekki, dele­
gacja znalazła lam pewien po­
słuch jedynie wśród pielgrzy­
mów z Indonezji.

Kraje arabskie wypowiadają 
się v/ obecnym .konflikcie na 
Dalekim W schodzie raczej po 
stronie Japonii,

nienrej sil zbrojnych morskich j nYmi, krążą pogłoski, źe zesta! 
ZSRR. |on aresztowany mniej więcej w

s ironie m o r a l n e j , Po5®wie ubiegłego roku.Mówiąc o 
czerwonej armii, marsz. W oro- W  tym samym mniej więcej

nego komisarza marynarki wo­
jennej. Los Wiktorów* jest nie­
znany. I

Siwków również wymieniony 
przez Woroszyłowa jako „zdraj 
cą, szpieg i dywersant** objął w 
1936 roku stanowisko dowódcy 
floty bałtyckiej po Gallfrze* w  
połowie ub- r. zos\ał zastąpio? 
riy przez Isakową, który z oka* 
zji jubileuszu czerwonej armii 
otrzymał stopień „fłagmana 1-tj 
rangi*’.

Ludrin, b. komendant akade­
mii morskiej w Leningradzie 
także zaliczony przez marsz. 
Woroszyłowa do „zdrajców i

szyłow. zapewniał, że „w ojsko- ( czasie stanowisko dowódcy ma| szpiegów" został usunięty ze 
wa organizacja partyjna stano- rynarki ob !ął W iktorow, k tóry ' stanowiska w roku ubiegłym.

Zdjęcie nnsze pscditewfc. GocrinSa n e b lc b a  
n M t  z v ;h y ;7 m a«zr.!kal gran.cznycl. Jozefa Becka.

WIEDEŃ. W czoraj w ieczo­
rem odbyły się w Wiedniu wic 
ksze demonstracje robotników 
w śródmieściu, w  których wzię 
!o ud-iał kilka tysięcy robotni­
ków dawnych związków chrześ 
cljańsho - społecznych i socjal­
demokratycznych.

Dcmonstrr.c’e rozpoczęły się 
koło domu Frontu Patriotycz­
nego, skąd przedefilowano uli­
cami śródmieścia z okrzykami 
na cześć kanclerza Schucchnig 
ga i Frontu Patriotycznego.

Jednocześnie odbyła się de­
monstracja monarchistów, w 
której wzięło udział kilkuset 
członków młodzieży. Demon 
stranci przcczli przez ulice 
śródmieścia z ckrzykrmi —  

„Niech żyje cccnrz Otton'* craz

oskie @ ( M u
monarchiści

,,Precz z narodowymi socjalista[ za udział z bronią w ręku w cza 
mi". j sie zamachu lipcowego w 1934

Z prowincji donoszą że na roku, narcdowi-soćjaliści złoży 
grobach rozstrzelanych ausiria li wieńce i wieczorem zapalili 
ckich narodowych socjalistów świece.
mini i i  ! ■  m i i  i i  11  iiwwm mm i —  — — —  — — ■ — 9

dwoma] go Bielecki uciekał dalej, o- 
strzeliwu ąc się i dobiegł do 
stojącej na uboczu chaty.

Tam, wszedłszy na strych 
przez dymnik, krzełnł dziej dc

Ostatnio y/fedżs isrządrly  o i - j  natknęli £-Q r.a bandytów, f .ó -  
Uwę na terenie pcwiattt zaleski rzy zc:.:=_eayv/siy z v ;c n  ro- 
czyckiego. częli uciekać, gęsto oetrzcliwu

zMą m cfisry n M z e ż y  szkolnej
SIEDLCE. M łodzież Gimna- ną odezwę do młodzieży szkol-

aby mło- 
mate

ną całej Polski własnymi siła-j Uczniovtfe Gimnazjum Bisku
^  I pi ego w Siedlcach złożyli na

ten cel doraźnie 135 zł. Dalsza 
W  tym celu wydała specjał-. zbiórka pieniężna w toku.

bielono kies?, bieleckiago. rubelskiego,
ł&l?5fi£go i w rsa .u fS iieg o

V7 dniu 23 b. o, odbyła się ped, * wcjcwódzlwa Halcstock.tr O aa.
pr-wwouucuvcm n. prcm.cra gen. wiatys ostrołęcki, ostrowski i lom-
Mawa.a Sbłzdkcwskicgo pcsicdzinic 1 ż\rski. “ ■
Redy Ministrów. | Z województw, lnbcłski.tfo powł.-

W czorai w godzinach popo-1 ]ąc c:ę. i che a cc.pew.c 
łudn;cv;ych policja ot:;.y^aia s-rzc: r.r, . . /  : c . zo-
wźadomość, tz  członek banoY biiy na miejscu, low arzy

dz'ała 
-lał - t  

warzysz ję-.i

nadb:cga*ących pocterunko- 
wych. Wywiązała się strzelani­
na, w czc.:re l: ‘ órej i drugi ban­
dyta zectr.ł zabity. Za trzrc*m 
członkiem, bandy, Kickancm. 
pc;:;c\g trv:a.

Uiego t
z wejcy/ództwa xiz.rzz 

v.\clys kotnewsta,
wieki ł rowcL-i. | nirrochorioóti pzós!wotó. (  ?  . po-

Z riv,ra kieleckiego porała- v::crzc!:ai przeszło 10 Ła. pcicwncj
tyj cpozzyf ńii err? kcac-ki z r;v- n  r 5ł - c —o-v/=cb~ÓD n  Wr4ra n 'a -
i-g.kicn f n n  rrJz'X rh : Ekr.rżyckc- eta, a w końcu R?«fa u -

n  i r3yót~77.'c'; errz ftz ‘n c”.v/rl!ła c!r/n rczpcrz-ó-'a  o m  r*
i r-ydterdcc .—1 r o k '- !  / ' r*-i pow^tów w o/

Na miejsce j).rzybyły władze obszaru wojewjó^iwa warszawskiego:! iwa klclockicgow
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

Wiktora, Feliksa p.
Zygfryda 

Slow ańsłń: Sławo* 
boja

Słońca wscih. 6.32, 
zaoh. 17.7. 

Księżyca wschód: 
3.45, zaoh 12.16.

KRCNIKA HISTORYCZNA:
1634 Walka Władysława IV pod Smo 

leńskJem.
1831 Bitwa powstańców pod Grocho- 

wem.
1861 Wielka manifestacja w Warsza­

wie.
1876 Zmarł poeta Seweryn Goszczyń­

ski.
W19 W Brytania uznaje Państwo 

Polskie,
PRZYSŁOWIA LUDOWE* 

lepsze życia rumieńce*
Niż na trumnie wieńce.

CIEKAWE WIADOMOŚCI*
Obliczono, że wciągu jednej godzi- 

ay na całym kwiecie około 1200 par 
wstępuje w związki małżeńrkie. 

RADY PRAKTYCZNE*
Nie dłub nigdy w uchu ostrym 

przedmiotem; myj często uszy.

Tłumaczenie tata
K. K. 39. Dobrobyt czeka Pana. 

Przysłuży się Pan komuś i pozyska 
Pan dozgonną wdzięczność owej o- 
*oby. Będzie rozmowa ze starszą ko­
bietą. Również ze starozakonnyra.

P. Łosia K. Powodzenie będzie u 
fchlopców. Przykrość z powodu plo­
tek, !:?óryra nie należy się przejmo­
wać. Sen Maiki wróży racręście w 
przyszłości, i wtkanuije, że przeżyła 
dmto zmartwień. Sen Ojca

Podatek specjalny został y tr z p a iw
Selm uchwalił budżet w trzecim czytaniu

SA D  A PE LA C YJN YW icemarszałek Schaetzel, o-|c:ą ustawy skarbowej wraz z| N a stę p n ie  pos. Zakrocki, 
Iwierając wczoraj posiedzenie preliminarzem budżetcv/yni. * | mieniu komisji regulaminowej, 
Sejmu oświadczył, źe zarządza j Została cna uchwalona znacz wypowiedział się przeciwko
rozprawę nad poprawkami, zgło ną większością głosów.
szenymi do trzeciego czytania 
us'awy skarbowej.

Pierwszy zabrał głos pos. 
Wagner, który wypowiedział 
się za przywróceniem brzmie­
nia rządowego 11 artykułowi u- 
stawy skarbowej.

Zaznacza on, że między pla­
nem użytkowania a wpłatami 
Lasów Państwowych do Skar­
bu Państwa istnieje ścisły zwią­
zek. Dlatego też porawki pos- 
Freymana i Kozłowskiego są 
nieuzasadnione, a ponadto wkra 
czają w  dziedzinę rządzenia. Jc 
śli Sejm pójdzie dalej po  tej dro 
dze, to dojdzie do śmieszności.

Skoro uchwalamy ustawę 
skarbową, przez co  wyrażamy 
wotum zaufania dla Rządu, to 
nie można tej ufności dzielić na 
drobne i powiedzieć, te  na jed­
nym odcinku mam to zaufanie 
całkowite, a na innym nie mam 

Po3. Kamiński W ładysław po 
parł w  całej rozciągłości stano­
w isko pos. Wagnera.

P03. Pacho! czyk uzasadnia 
swoją poprawkę do art. 12 w 

, , przcpow.ą- j sprawie podatku specjalnego.
' tp^ on’: w <f0“ e |Pos. Wymyslowski popiera staud a i omych.

 ̂Szlubaczba. Ukończy Par.i g'iwna- 
refarin, Młody blondyn kocha się w 
Pani. Snruitek chwilowy będzie.

P. Cła Kasztelanka. Marzenie ziści 
«ę. Sipc!ikafme będzie z miłym męż- 
erycną. Wspomoże Pani kogoś.

P. FL&tta. Miły wydatek czeka Pa- 
ab Zabawa z dzieckiem. Usłyszy Pa­
ni ciekawą nowinę o znajomej oso­
bie.

R. K. z uŁ Emilii Ploter. Czeka Pa- 
»a brzemier.tia w skutki rozmowa te- 
lefon:om% Zarobki.

E  K. i  ul. Mtlef. C!: «&a. osoba 
skrzywdziła Pana, Znajomy na wy- 
ao&tm atacowisiku przysłuży się Pa­

li owisko pos. Pacholczyka i wy 
powiada s!ę za skreśleniem 12 
art. ustawy skarbowej.

W  glosowaniu poprawka pos. 
Wagnera została odrzucona 87 
głosami przeciw  58, natomiast 
uchwalono poprawkę pos. K oz­
łowskiego, która legalizuje w y­
ręby za rek 1937/38. Następnie 
Izba odrzuciła poprawkę pos. 
Pacholczyka, a więc podatek 
specjalny zostaje utrzymany, jpo 
czym wicemarszałek Schac'zel 
zarządził głosowanie nad całoś-

Sejm przyjął sze- 
Między innymi

wydaniu pos. Dąbrowskiego. 
Pos. Dąbrowski złożył interNastępnie 

reg rezoluc1
przyjęto re: * _ _______
Rząd do obniżenia ceny cukru, | n ^ z n y ck  * w"*śpr 
obniżenia cen przemysłu żr.rów wania K osl;sa'rz.

rezolucję
pclac ę do Prezesa Radv Mini- 

wzywającą ■ s:r6lv; • Mjnis:ra Spraw W ew -
prawie postępo- 

. I___ JL-rza Rządu lu­
kowego oraz wybudowania w . v /ars2awy, u*mdnia?ącego no- 
całości w  roku 1938/39 nadaw- v/owybranemu zarządowi Zwią- 
czego centrum krótkofalowego. Ziim G:nIn v /ie Jskich R. P. chję 

Po przegłosowaniu rezom cyj, C-A h[uT Związlcu, 
wicemarszałek bcnaetzcl stwier* 
dził, że rozprawa nad prelimi­
narzem budżetowym na rok 
1938/39 została zakończona.
SPR A W A  ZW IĄZKU  GMIN 

WIEJSKICH
Przystąpiono do dalszych 

punktów porządku dziennego. 
Odesłano w  pierwszym czyta­
niu do poszczególnych komisy] 
kilka poselskich projektów u- 
staw.

W  TORUNIU

Obszerna dyskusja rozwinęła 
się po rcierac.c pos. Gauzy r> 
rządowym projekcie u s ta w y ^  
sprawie utworzenia Sądu^ Ape 
lacyjnego w  Toruniu. Opinie 
Sejmu były podzielone, część 
m ówców wypowiedziała s.ę za 
utworzeniem tego sądu w  Byd­
goszczy. Izba znaczną większo­
ścią głosów uchwaliła projekt 

brzmieniu komisyjnym, a 
więc wypowiedziała się za u- 
tworzeniem Sądu Apelacyjnego 
w Toruniu.

Treścią tej interpelacji uczuli w  
się dotknięci p.p. Piotr Janicki wi 
i mgr. Józef Banaś. Komis;a 
stwierdziła, że nazwiska tych 
panów w  ogóle nic były w  inter
pelacji wymienione.  __

W  tych warunkach komisja 
Y/nosi o  odrzucenie wniosku o 
zezY/o!enie na pociągnięcie d o ,v . , .
odpowiedzialności sądowej pos. grun.oY/ pcuiuc cicn.
n .  & tn  1  y   ̂ O   ̂ I TT n 4 .-r, 1 i

Następnie Sejm uchwalił rzą­
dowy projekt ustawa o ulgzćh i 
regulacji hipotecznej oraz pro­
jekt ustawy o ujewnieniu w  księ 
gach liip o i ccznych własności

S ‘.elana Dąbrowskiego, 
przyjął wnic-eek komisji.

cjm J Ha tym o gedz. 14-ej zakoń­
czono cbrady. .

tdinid

Skeczy! ds morza i uionai
Wstrręiaię y  wypadek na okręcę

Statek „Śląsk** powracający 
»e swego normalnego rejsu z 
Antwerpii był terenem nie­
szczęśliwego wypadku.

Na pokładzie statku znajdo­
wał się chory emigrant polski, 
Stanisław Swiderski, cierpiący 
od dłuższego czasu na rozstrój 
nerwowy i nostalgię. Swiderski 
odbywał podróż pod opieką za 
logi, obawiano się bowiem, aby 
nie targnął się na życie, wzglę­
dnie, aby nie spowodował ja­
kiegoś innego nieszczęśliwego 
wypadku.

Obawy te okazały się słusz­
ne, gdyż w czasie zbliżania się 
statku do Kanału Kilońskiego 
reemigrant skorzystał z chwilo 
wej nieuwagi swego opiekuna 
skoczył przez ilumlnator do 
morza i utonął.

W ypadek zauważono i statek 
zatrzymano. Wszelkie poszuki­
wania nie dały jednakże wyni­
ku, wobec tego „Śląsk** ruszy! 
w dalszą drogę i zawinął w no­
cy ze środy na czwartek do 
Gdyni.

/ V g »  n s m i e £

Sprzecika w tramwaju
c z y li:, .Zmartwienia i westtlraleiua*

SPRZECZKA w tramwaju czy 
H zmartwienia i westchnienia 

(A M .) W  tramwaju linii „17” 
tłok był nie do opisania. Panna 
Zofia Kolasińska nie miała więc 
miejsca siedzącego i stała w 
przejściu, przy czym nosem tkwi 
ia w futrze jakiejś wytwornej

W tfmmmrzazie
LONDYN. PAT. „Daily Ex- 

press" ogłasza następującą li­
się żądań włoskich, które 
przedstawione być miały przez 
min. Ciano przedwczoraj amba­
sadorowi brytyjskiemu w Rzy­
mie i nad którymi zastanawiać 
się miał wczoraj gabinet bry­
tyjski:

1) uznanie podboju Abisynii*
2) zredukowanie brytyjskich 

sił morskich na Morzn Śródzie­
mnym do parytetu z flotą wio­
sko, 3) wyrażenie zgody W . Bry 
tanii na niefortyfikowanie Cy­
pru, 4j udzielenie miejsc dla 
przedstawiciela rządu włoskie­
go w radzie zarządza ącej Kana 
!em Suesk'm, 5) zgoda na u- 
dział Włcch w chronię Kanału 
Sueskiego.

„Daily Ilerald'* twierdzi, źe 
w kwestii obrony ICanalu Sues­
kiego W łosi wysuną tezę, źe 
obecność garnizonu brytyjskie­
go po obu stronach Kanału Su­
eskiego stanowi stałą po'e::c]al 
ną groźbę pod adresem W łoch, 
dla których wolne wyjście z 
Morza Śródziemnego jest kwe 
stią życia i śmierci.

Rotatniif
lenia fiuĉ ies®

Donoszą z Meksyku, źe fedc 
racja

jak sroź iy _
Wiesi doisBgai^ siu sumnia p^issiu Abisynii

Ochrona kanału mogłaby być 
pozostawiona całkowicie Egip­
towi, lub też zagwarantowana 
wspólnie przez Y7. Brytanię i 
W łochy oraz ewentualnie Frań 
c;ę.

V7łosi wysuną, według dzien­
nika, —  rÓYmież kwestię bcz- 
pieczcństY/a Egiptu. Bczp:eczeń 
siwo Egiptu może zostać za­
gwarantowane przez ws-oólną 
deklarację W . Brytanii i W łoch 
będących jedynymi sąsiadami 
Izgiptu na lądzie oraz najpotęż­
niejszymi mocar3'wami morski­
mi na Morzu śródziemnym i na 
Morzu Czerwonym. Tego redza 
ju gwarancja ucz^miłaby, zda­

niem W łoch, obecność znacznej 
armii brytyjskiej .w Egipcie zbęd 
ną.

Gdyby, jak twierdzi dziennik, 
pewne porozumienie na tej pła­
szczyźnie zostało zawarte, a 
równocześnie fleta brytyjska 
na Morzu Śródziemnym była 
zredukowana do poziomu, któ­
ry nie zagrażałby komunika­
cjom włcckim, to W łochy zgo­
dziłyby się zapewne na znacz­
ne zredukowanie swego garni­
zonu w  L:k?t t- tia renirchanię 
budowy dalrzych fortyfikacji 
na v/ysp:e Pan'eIIearia, która 
stanowi włoską bazę morską na 
Morzu Śródziemnym.

Pfoiett kobiet rałs¥tii
u z*vf5Łf?« z  Uag cirg syiaacig Sudnańsl p alislfS rłle J

PARYŻ. Z Jerozolimy dono-|nad jeden miesiąc. Ilość powie- 
szą, że związek kobiet arabskich szonych i zmarłych w więzieniu

iia“
Wcale pani nie pchałem! Ja 

tylko wzdychałem.
Ale panna Zofia uważała, że 

pan Bernard jednak ją pchał i 
zaskarżyła go do sądu,

—  Wzdychałem, bo miałem 
zmartwienie —  mówił pan Ber

  , ,  ̂ , nard na rozprawie, —  Zawsze
damy, a za sobą czuła potężny mcm jakieś zmartwienie i dla-

dla obrony praw Palestyny, po 
dwóch protestach złożonych na 
ręce wysokiego komisarza an­
gielskiego, zamierza obecnie 
rozesłać do wszystkich organi- 
zacyj mułzumańskich memoriał 
o  warunkach w  jakich żyje lud­
ność palestyńska.

W edług danych związku za

wynosi już 17-cie, ponad 100 
demów zostało zburzonych 
przez ekspedycje karne lub ru­
nęło przy burzeniu domów są­
siednich.

Wielkie ilości pól i ogrodów 
leży odłogiem z powodu uwię­
zienia gospodarzy lub kolektyw

robotnicza uchwaliła re- i rewizji 
zolucje, domagającą się wysied całymi
lenta Trockiego z Meksyku.

Rezolucja zarzuca Trockie­
mu, że nie dotrzymuje on wa­
runków, na których udzielono 
mu prawa pobytu w Meksyku. \

okres od jesieni ub. r. z górą ] nych kontrybucyj nakładanych
150.C00 osób poddanych było przez władze, a na pokrycie któ

i zatrzymaniu (często rych policja i wojsko ściąga nic
osadami), w *tym ok. niądze w gotów~e, zabiera by-

7009 aresztowanych na czas p o . dło i wszelki dobytek.

P c lm n ie  w Bictawieży
z  osSz alam P . Frezsdent? R. P . fsltfmsrsz.

Gscritigi i zarroszenreb sclci
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DO 2APARCiA.-„«WAjęĄPSKIE GORIKIU. ZlOtfl" SA matu 
BALNYM, lAOOD.MYM ŚROOKieM y w iłCtYAŁCtAJĄCYM, 
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BIAŁOWIEŻA (PAT). W  
czwartek przy pięknej pogodzie 
i mrozie 9 st. peniżej zera roz­
począł się pierwszy dzień polo­
wania reprezentacyjnego w 
Puszczy Białowieskiej z udzia­
łem Pana Prezydenta R. P. i

brzuch niejakiego pana Bernar 
'da Klcptisza.
» Siedzący obok pasażerowie 
zauważyli, ie panna Zofia 
bardzo niezadowoloną min

tego wzdycham. Wzdychanie 
trochę pomaga, i jeżeli zmart- 

( wiony człowiek nie zdycha, to 
ma' tylko dlatego, ie wzdycha. ‘ 

i że' Czy ja jeden wzdycham?
chrzaka coraz głośniej, jak g d y , Wszyscy wzdychają. Dlaczego 
by chciała coś powiedzieć. I ł-1 wzdychają? Bo mają zmartwię- 
Stolnie panienka nie wytrzyma nia. Kto nie ma zmartwień?
ła długo i syknęła przez ramię 
do pana Bernarda:

—  Panie, nie pchaj mrde pan 
lem brzuchem co chwila!

ran Bernard wzruszył ramio­
nami.

Nta-»J&0 PcbęSt

Wszyscy mają. Tylko ta pani 
to widzą, ie nie ma zmartwień, 
i jej najgorsze zmartwienie to
jest to, że ja wzdycham.

*•*
Scd ogłosił wyrpk nrdewin-

feldmarszałka Goeringa, który 
rano przybył do Białowieży.

O godz. 7-mej rano dźwięki 
ttebudki myśliwskiej zbudziły 
Dojstojnych Gości. Po śniadaniu 
o godz. 8-mej rano myśliwi od ­
jechali samochodami na po-lo- 
warre.

V/ polowaniu reprezentacyj­
nym biorą również udział: nie­
mieccy rodcckreta^rc st-*nu Koc 
rner i Alpers, amb. niemiecki

Przed Sądem Okręgowym we luch, oskarżony o  namówienie WarszaY/.c ven M cltkc, gen.
Lwovzie toczyła się sprawa prze' Hahały do zbrodni, oraz żona j^hany, gen. Fabrycy, min. Lep 
ciwko wieśniakowi Eliaszowi. zamordowanego syna O rzysz-, kowskl, sźef prolokółu dyplo- 
Hahale oskarżonemu o  zabój-1 czakowej, oskarżona również o , ma tycznego Romer, 
stwo niejakiej Orzysz czako wej j nakłanianie Hahały do zbrod- Gospodarzem terenów myśll- 
i jej syna. Ponieważ brak było ni. Paluch został skazany n a . wek ich, na których cdbyv/a się 
jakichkolwiek okoliczności ła g o ! dożywotnie więzienie, Orzysz-1 polewanie, jest dyrektor Ncj- 
dzących, trybunał wydał wyrok czakowa na 12 lat więzienia. I man. Prowadzi polowanie ins- 
śmterci. | Morderstwo było c!ck'0nane i pektor Dttbrav/cki.

W raz z Iiahałą zasiedli na na tle nięjjęroiiumisń ro4zia- J P ‘ l . y n c ,  zakończyło się o-
iąwte asfcwżonycU: Michał Pa*nyph, 4koło godz. 17-tej.

Wiejnitb skazany na śmieri
za ubfrilvo Łrw6(ł) o *6b
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T a n i e c
—  Ubóstwiam taniec! —  po­

wiedziała mi pewna młoda pa­
nienka. —  Taniec to najwięk­
sza przyjemność. \Vąlpię, czy 
jest na święcie człowiek, który 
by nie ko chat tańca?

Owszem, kochana panienko! 
Jest! Sam takiego niedawno 
widziałem na dancingu.

Był to młodzieniec średniego 
wzrostu, szczupły i tańczył z 
niezwykłe grubą i starszą już 
niewiastą. Tańczyli bez przer­
wy, nie opuszczali ani jednego 
tańca, chociaż pot lał się z nich 
strumieniami.

Byłem zaintrygowany. Co to 
za dziwna para? Dlaczego tak 
wytrwale i niezmordowanie |ań 
czą?

Zbliżyłem się do nich w tań­
cu. Sapiąc ze zmęczenia tań­
czyli w  milczeniu. W reszcie mło 
dy człowiek odezwał się:

—  Pani szalowo, może już do 
syć? M oże usiądzicm?

Gruba niewiasta spojrzała su 
rowo na swego partnera.

—  Myśmy tu nie przyszli, że 
by siedzieć. Doktór mi pow ie­
dział, że co  najmniej 3 godziny 
dziennie mam tańczyć na schu­
dnięcia! A  tańczymy dopiero 
dwie.

—  Kiedy, proszę pani szefo­
wej, mnie już ręce i nogi mgle- 
ją. I krzyż mnie boli. Odpocz­
nijmy kapkie!

—  Nie pora na odpoczynek! 
Fajerantu jeszcze nic było!

—  I pani szefowa już też cała 
mokra; Dymi się z pani, jak z 
zarżniętej krowy!

—  To dobrze, że się dymi. 
Znak wyraźny, że mi taniec po 
maga. Szmalec ze mnie ucie­
ka.

—  O jej! Choć na moment 
ped ścianą stańmy bo zemgle-

* ję! i i
Gruba partnerka gniewnie 

zmarcrczyła czoło*
—  Coś mi się widzi, że ja pa­

na Antosia od pierwszego na 
zbity pysie z posady wyleję.

 Za co, pani szefowo? C~y
ja zły subiekt w  sklepie jestem?

—  Zanadto pan jesteś pyska-
ty! # , ..

—  Kiedy ja nic nie pyskuję, 
tylko...

—  Żadne tylko! Pensję pan 
w sklepie U mnie dostaje! Za 
te godziny nadliczbowe, co  pań 
ze mną na tańce chodzi —  od­
dzielnie płacę. W ięc czego paa 
narzeka?

—  Ja nic narzekam, pani czs 
fow c! A le trza przecież zdro­
wia pracownika też szanować! 
O wiele mnie już ręce mgleją i, 
w  krzyżu łamie, to odpocząć 
się należy.

—  Odpoczniesz pan, jak mu­
zyka przestanie grać.

—  Nie strzymam, pani szefo­
wo!

—  Cherlactwo z pana!
—  Nie cherlactwo, pani sze­

fowo! Pani szefowa ma wagę 
bardzo odpowiedzialną 160

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

o bp zrobił, gdybp został ministrem
posłem, bankierem,, lub prezydentem miasta?

Przypominamy po raz ostat­
ni, że w najbliższą meezielę 
kończy się termin przyjmowa­
nia odpowiedzi ankietowych. 
Nie znaczy to jednak, że prze­
staniemy drukować nadesłane 
już odpowiedzi.

Odpowiedzi, uznane przez

sdakcyjną za nadają- J wodniczyć z labryktiai -zagrasiczny- 
rlntlnt W ia  sio s h >  ł cznacya surowca byli-

kcwi Andrzejowi z 
(Markicjki 51), który p!szc:

Gksiirf weoia
a wpśiroie na to oitniśka ten aiifkalów  

pierwszej not
t) Gdybyra był mini-i Jeżeli wydobycie węgla kosztuje 

W  sircm, w pierwszym rzą 8.30 zł, to mogłaby go kcpcanla od-BB ■U *y J1 1 _ J  A  ̂  ̂n«iv«k J1 ■— — _   f _ J _ i O PA —} _ _ ! ̂  m a8
wy dobyci* 
do 25%.
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Miliardyi! na 
szkolnictiHO

W ASZYNGTON (PAT). Pre-' 
zydent Roosavelt zażądał od 
kongresu uchwalenia kredytu 
w  wysokości 855 milionów do­
larów w sześciu równych częś­
ciach rocznych. Sumy te użyte 
mają być na udoskonalenie sy­
stemu szkolnictwa.

Otto Hahsteirg przsrie* 
chsS do Paryża i

PARYŻ (PAT). B. cesarzo­
wa austriacka Zyta i arcyksią- 
że Otto Habsburg przybyli do 
Paryża, ks. Zyta. wieczorem wy j 
jechała do Brukseli.

komisję re
C? sS«  dó druku, będą się ,sł3?-| byimy w sUaU 4^ #
m owo ukazywały na naszych roby.
łamach. i Gdyby wszystko potaniało, robot*

J n!k byłby zadx,wcicry z mniejszego 
Dziś oddaiemy głos S sp c -! 2:j c ?k1u* Cztękj temu obecny obieg'

- ' W:c !P iCniąoza okazałby się wystarczający
iYc.eeWit rycia gospodarczego. Oczywiście, 

obniżka cen spowodowałaby również 
obniżką wydatków z budżetu pań­
stwa, ■> wówczas zaoszczędzone sumy 
jnożnafcy przeznaczać na inwestycje, 
Jak budowa dróg wodnych | kolei.

Gdyby wszystko potaniało, wten­
czas koleje nasze nie pracowałyby z 
dełicytcm, ani nie byłyby potrzebne 
wyjątkowe taryfy.

Przez takie posunięcia mogłoby na- 
dobrobytu Pań- 

Narodu. 
jrfresn, dążyl- 
ćróg i kolei,

che-dnie w pierwszym rządzie budują
ćregi wodne, jako ni-jtenizc środki ko 
mun kccyjnc, zaś w czasie wojny, gdy 
koleje s* użyłyby dla celów wyłącznie 
wojskowych, drcganal wodnymi załat- 

• wlałoby slą potrzeby kraju,
' Samo uregulowanie Wisły dałoby

korzyści nie tylko przez komumkacią, 
lecz i przez cchrcną brzegów zapo­
biegłoby zabieraniu żyznej roli.

Na uregulowanej rzccc łatwiej uply 
wają Iccfy. przez co wylewy stałyby 
się rzadko*:. I?, lub zostałyby zupeł­
nie zażegnane.

,\V num-erze jutrzejszym dal­
szy ciąg turnieju ankietowego. 
m am aB aam sm asm sM  zse c m b e c s e s jk

Ptfiar iniSECzył 4 wsie
KAIR. W  dolnym Egipcie cl 

brzymi pożar zniszczył 4 wsie. 
Spłonęło 900 domów, 3 osoby 
zginęły. Straty są bardzo zna­
czne.

Tragedia polskiego emigranta
Troie diied jjege, siezesławtoiipk biz opieki, islê lo zaczadzeniu
PARYŻ (PAT). W  m. Pro- 

vins polski robotnik rolny, nie­
jaki P-opadnik, powracając z 
pracy do domu spostrzegł kłę­
by dymu, wydobywające się 
z mieszkania, w  którym pozo­
stawił troje dzieci w  vncku od 
3 c\o 5 lat.

Dostawszy się do domu przy

pomocy sąsiadów, Popadnik 
stwierdził, że w mieszkaniu za­
prószony został ogień, który 
wypełnił całe mieszkanie dy­
mem. Zaczadzone dzieci leżały 
nieprzytomne na łóżku zaś po 
przewiezieniu do szpitala zmar
ły-

W ładze policyjne stwierdzi­

ły, że dzieci były chore na. od­
rę i pozostały w domu same, po 
niewaź matka pracowała rów­
nież w fabryce.

Przeciwko nieszczęśliwym t o  
dziccm wdrożono dochodzenie 
o niedbalstwo, które spowodo­
wało śmierć dzieci.

CHOROBY PŁUC
GraiHca płuc fe«Ł nieubłaganą i co* 
rocznie, nie robiąc różnicy dLą £łci, 
wieku i stanu, kosi tnilidny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKCLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu *ią 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

ki!o! , .—  A  co  pan byś chciał? Cza
plę za tancerkę? Partnerka mu
si mieć swoją wagę! żeby ją
partner wyczuł.

—-  Owszem, wyczus par iner-
kę należy. A le pani szefowa,

na ramieniu zwiśnie, tomi mi
się cały krzyż pacierzowy wy­
gina. Już jutro pani szefowo tan 
czyć nie będę!

—  Niby dlaczego?
—  Przez ten krzyż. Pójdę do 

ubezpięczalni i nti doktór da 
zwolnienie!

—  Na zbity pysk pana z po­
sady wyleję!

—  Zobaczem jeszcze! Do ins­
pektora pracy pójdę!

Dalszej rozmowy juz me sły­
szałem, bo mnie inne pary c o  
tej ciekawej pary odozieliły.

Napoleon Sądek.

iłścigsn m m  o ło M lk i zamku
Matka zatrudniała syna w charakterze ogrodnika, 

a ostatnio zwolniła z pracy!!
PARYŻ (PAT). Policje w o- 

kolicy Peronne zatrzymała w

Ślub króla losu
TIRAN A. Albańskie biuro pra 

sowe zaprzecza pogłoskom, ja­
koby ślub króla Zogu miał ulec 
zwłoce. Przygotowania do uro­
czystości są v/ pełnym toku.

Uroczystości odbędą się w 
przewidzianym terminie.

Fokaut fos Lou*s*a
N OW Y JORK. W  meczu bok 

serskim, uważanym za mecz o  
mistrzostwo świata, Murzyn Joe 
Louis znokautował w 3 rundzie 
Nathańa Mann.

ubiegłą niedzielę włóczęgę, któ 
ry posiadał przy sobie zaledwie 
10 centów. Włó.częga ten naz­
wiskiem Alberic Richter w 
chwili zatrzymania go przez po 
licjantów protestował gwałtów 
nie, twierdząc, że jest zamoż­
nym człowiekiem, posiadającym 
milionowy majątek i że oskar­
żenie go o  w łóczęgostwo fest 
śmieszne.

Pclic'anci -oczywiście nie u- 
wierzyli tym gołosłownym za­

pewnieniom i zatrzymali go w 
areszcie, jedns&że, po spr-aw- 
dzieniu okazało się, że zatrzy­
many jest synem właścicielki po 
siadlości i zamlsu w departa­
mencie Aisne, która jednak tra 
ktewała syna w dziwny sposób 
—  ponieważ zatrudniała go na 
zamku jako ogrodnika, a w u- 
bieglym tygodniu zwolnią go z 
precy, nie wypłaca-ąc mu nawet 
żadnych poborów .

I I S 2E N A - T 0 Z I R f i W I E

I z pewnością zapamiętacie ją 
aAvv' iei żvcje odsiom

A  więc wiecie, z e ...
Frania Snopkówna to praw­

dziwa żyjąca i pełna uroku bo­
haterka naszej nowej powieści 
—  pamiętnika, której druk roz­
poczniemy w najbliższą niedzie- 
!ę.

Pamiętnik ten zosta! spisany 
wiernie wcdlng jejĵ  opowieść: 
bez zmyśleń i upiększeń, fcc- 
wlcm nawet bujna fantazja^ nie 
d orćw .a  -wymowie prawdziwe­
go życia.

Poenaci* Franie Snopkównę!

dobrzej gdyż* jej zyoje 
niejedną z Waszych osobistych 
tragedii, niejedną * 
własnych radości. .

Beż dziewcząt przejmy się w 
wizerunku Frani Snopkówny ni 
by w  zwierciadle i uj:zy frag 
menty swego życia? t

Na to odpowiedzą sobie sami 
ci, H ćrzy  przeczytają ton 
SY/ykły, wstrząsający pa+aięt- 
nikł

PIĄTEK, 25 LUTEGO 1938 R.
6.15 „Kiedy cauR̂ e wstają 

6.23 Gimraslylta; 6.-10 Muiyka (pły- j W ykonane 
ty); 7.00 Dz:ctmi.k ponuiny; 7.15 Mu- N erv os in “  
zyka (płyty); 8 CO Audycja dla szkół1 
3.10 — 11.15 Przerwa. 11.15 „Emil i 
detektyw’* — sluchcwisko; 11.45 pły 
ty; 11.57 Sygaał czasu; 12.03 Audycja 
pełu&ńowa. 13 00 — 15.30 Przerwa.
15.30 Wiad-omcści gerppdaręzc; 15.45 
„Doktór z Wolsztyna” y  pogadanka;
16.00 Ro.zmowa z ethroyini; 16.15 Kem 
cert rcarywkowy; 16.50 Pogada/nka 
aktualną. 17.00 .JKsz^ałccnie woli 
dziecka” — pogadoańrti. 17.15 „Od 
Aten do Bayreuth"; 17.50 Przegląd 
wydawnictw; 18.00 _ Komuaiikait fex«- 
gowy; 18.10 Fortenian i skrzypce w 
repertuarze muzyki jai-»owej: 18 30
Program tsa iutbro: 18.35 Audyo‘a dla 
wsi; 19.00 Komedia; 19 30 Muzyka 
lekka (płyty); 19.40 „W  przeddzień 
głównej batalii” — nasze szian&e na 
mistrzostwach świata; 19,45 Pogad-a 
ka aktualna. 20.00 Kcncort rozrywko 
wy z Wiednia; 21.10 Dziennik wie-

Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie w yko­
nane opakowanie proszków da­
je gwarancję całkowitej higie­
ny.
M ASZYN OW O —  BEZ DOTY­

KU RĄK
proszki „Migreno- 

Z KOGUTKIEM W

TOREBKACH (nowe opakowa­
nie) D A JĄ  TĘ GWARANCJĘ*

Dbając więc o własne zd .o - 
wie, żądajcie proszków ,Z KO­
GUTKIEM tylko w  MECHA­
NICZNIE W YKONANYCH TO­
REBKACH, —  gdyż dzięki e* 
mu unikniecie narażenia zdro­
wia na przykre niespodzianki.

wy
crjymy 21.20 Pogadanka aktu-łba. 
21.25 Koncert symfoniczny; 22.50 Ó- 
fitatnae wiadomości.

WARSZAWA B
13 00 Ker cert rozrywkowy f.płyty); 

1*1.00 Pacę iąfo-macM; 14.05 Program 
na jutro; 14.10 Koncert solistów; 
15.00 P.cpcrtai; 15.15 Wiadomości 
snortows; 15.20 Muzyka ta mcc ma; 
18 00 Sonaty fcctcnianowc; 18.45 
Wielki koncert rorrywko-iyy; 20 10 Ży 
cia kulturalno stolicy; 2015 Koncert 
suir-*.; 21.25 M-ryka l-M-a i ta-erz- 

jra  f^łyty): 23 00 — 21! 00 f ł '*-yk« ta 
Ijncczna z, digjaciiwtu -Cafc-CJuJr^

Areszł««ra!iie na saii sadami
do ogłoszeniu n^roku slcozu ocego

W  warszawskim Sądzie O- 
kręgowym toczyła ' się sprawa 
przeciw ko redaktorowi odpo­
wiedzialnemu „A B C “ Kazimie­
rzowi Bobińskiemu, oskarżone­
mu o zniesławienie redaktora 
,.Prasy Szkolnej", organu ZNP,
Aleksandra Litwina.

W  ubiegłym roku na łamach 
pisma „A B C " ukazał się arty­
kuł na temat ZNP; Jclórego au­
tor twierdził, że ZNP znajduje 
się pod wpływami żydowskimi 
i że w ZNP prowadzi' się propa­
gandę komunistyczną. Między 
inymi w . artykule było wspom­
niane nazwisko redaktora Alek 
s.andra Litwina.

Litwin czując się tym dotk­
nięty, wystąpił na drogę sądo­
wą o żniesławienie. Oskarżony 
pozwał w cha rak "erze świadka .
m >dzy in«yni byłego kuratora Bobińskiego 
ZNP, p. Musioią. ■‘ sali rozpraw.

Sąd Okręgowy po przepro­
wadzeniu rozprawy uznał, że 
dowód prawdy nie został prze­
prowadzony i skazał Bobińskie 
go na półtora roku aresztu. 
motywach sąd powiedział m* 
in., że „Polska nie jest dżunglą,
a ludzie nie są zwierzętami, na 
które można bezkarnie polo­
wać".

Zarzut niepolskości Litwina ł 
fakt, że propagował komunizn 
nie zostały absolutnie udowod­
nione.

Sensację stanowiła również 
ta okoliczność, źe sędzia z uwa 
gi na wymierzoną karę, zasto­
sował jako środek zapobiegaw­
czy areszt do czasu złożenia 
kaucji w  wysokości 5000 zł.

aresztowano na
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Sawicki umówił się z Zawistowską w restauracji „Para- 
dis", którą mu wskazał mąż łatwowiernej kobiety. Oszukując 
swe^o męża, który już o wszystkim wiedział, pani Genia przy­
była do restauracji: tam powiedziano jej, że ten pan czeka 
w pokoju pod numerem trzecim.

Pani Zawistowska szła przed siebie chwiejnym 
krokiem. Zdawało jej się, że kelner śmieje się z niej.

Nic nie widziała przed sobą... W  głowie jej hu­
czało, powtarzała sobie tylko liczbę: tTzy... trzy... 
trzy...

Zapukała do drzwi. Nikt nie odpowiadał, usły­
szała wewnątrz jakiś szept.

Zadrżała cała: czyżby ją oszukał?
A le wnet połapała się, że się omyliła. Gdy pod­

niosła wzrok zauważyła na drzwiach liczbę osiem, 
a nie trzy...

Doszła do właściwego pokoju i zapukała.
—  Proszę! —  poznała głos Sawickiego.
Gdy weszła do pokoju, opadła na krzesło i za­

częła wycierać twarz chustką,
—  Co pani jest? —  wstał Sawicki z krzesła*
—  Nic... Nic... Tylko gorąco mi...
Twarz jej chlała się purpurą. Policzki jej gorza­

ły. Sawicki zdjął z niej palto i zapytał:
—  Cóż to, pokłóciła się pani przed wyjściem ze 

swym mężem?
—  Skąd, uchowaj Boże...
—  A  czemu jest pani... taka zmieszana?
—  Głupstwo, musiałam wypytywać kelnera, a to 

jest bardzo przykre...
—  Czy będzie pani pić?
—  Chce mnie pan upić? —  uśmiechnęła się.
’— Nie jest pani przecież młodą, niewinną dziew­

czynką, którą mam zamiar uwieźć... —  począł się 
śmiać.

—  Cha, cha, cha —  śmiała się. —  M oże się pan 
ze mnie śmiać, a ja naprawdę boję się pić... Bez żar­
tów... Zupełnie poważnie to mówię...

—  Jednak, jeden kieliszek likieru wypije pani...
—  No, dobrze, ale chciałabym trochę odpocząć... 

Zmęczyłam się bardzo...
—  Czemu się pani tak zm ęczyła?
—  Jakoś, wie pan, przykro mi było, przy w ej­

ściu do restauracji...
Nalał dwa wielkie kieliszki likieru.
—  Proszę, niech pani pije...
W ziął kieliszek do ręki. Uśmiechnęła się i ujęła 

drugi kieliszek.
—  Dawno już nie piłam! —  powiedziała.

W  tej samej chwili otworzyły się nagle drzwi 
pokoju i wszedł Zawistowski...

Pani Zawistowska krzyknęła i kieliszek z likie­
rem wypadł jej z ręki, rozbijając się na tysiączne ka­
wałki. o froterowaną podłogę.

Zasłoniła swą twarz dłońmi i poczęła odsuwać 
się od drzwi, tak jak gdyby obawiała się, że mąż bę­
dzie ią bić.

Zawistowski stał chwilę milcząco przy drzwiach, 
po czym drżącym głosem powiedział:

—  Tu nie będzie skandalu... To jest publiczne 
miejsce... W  domu nauczę cię, czy wolno oszukiwać 
męża...

Po tych słowach zamknął z powrotem drzwi 
i wyszedł.

Gdy tylko zatrzasnęły się drzwi, odjęła pani Za­
wistowska dłonie z twarzy.

Twarz jej pokryła się śmiertelną bladością. 
Z oczu wyzierał bezbrzeżny strach.. Miotała się jak 
gdyby w  konwulsjach.

—  Mój Beże, na pewno szedł za mną... —  jąka­
ła się pani Genia. —  Co teraz będzie... Pan go nie 
zna... Na pewno mnie zabije...

Sawicki pcczął również grać rolę wystraszone­
go człowieka.

—  Ach, jaka pani jest nieuważna! —  sypał sól 
na jej rany. —  Na pewno szedł za panią... Co teraz 
począć... Boję się po prostu wracać do domu...

—  Ja także nie pójdę do domu —  drżała pani 
Genia ze strachu. —  Mój Boże, co  teraz biedna p o ­
cznę... Któż by pomyślał... Gdy wyszłam z domu, sie­
dział sobie zupełnie spokojnie i czytał gazetę... Nie 
poznałam na jego twarzy, by mnie cl coś podejrze­
wał...

—  To dowód, że zna pani za mało swego męża—  
jątrzył wciąż Sawicki jej zbolałe rany. —  W idzi pa­
ni, że przecież panią podejrzewał...

—  Szczęście, że nie uczynił skandalu —  chciała 
pani Zawistowska ulżyć sobie. —  Gdym go zobaczy­
ła, byłam przekonana, że wyjmie rewolwer z kiesze­
ni i będzie strzelać... Mój Boże, co  też teraz będzie... 
Panie Stanisławie, niech mi pan poradzi, co  powin­
nam, zdaniem pana, obecnie uczyn'ć...

—  Sam nie wiem —  wzruszył Sawicki ramiona­
mi. —  Sam jestem w  przykrej sytuacji... Niech pani 
sama zrozumie... Pan Zawistowski... Par.i mąż... Był 
przecież taki w obec mnie uprzejmy... Za piękne jego 
czyny odpłaciłem mu w  taki brzydki sposób... * M o­
że z zemsty wyrzucić moją chorą kuzynkę z domu...

Jest przecież jeszcze ciężko chora...
Pani Zawistowska jak gdyby nagle coś sobie 

przypomniała:
—  Czemu pan nie zabronił kelnerowi wpuszczać 

tu kogokolwiek? Dlaczego nie zamknął pan za sobą 
drzwi?

—  Byłem przekonany, że drzwi są zamknięte. 
Czemu pani nie zamknęła za sobą drzwi, gdy pani 
tu weszła? Byłem pewny, że pani zamknęła po w ej­
ściu drzwi...

—  Byłam przecież taka zmieszana, ale pan, męż­
czyzna, powinien był o  tym pamiętać...

—  Pani Genlu, przecież to są sprawy, o których’ 
nie wari o  teraz mówić... Nie mówmy o przeszłości... 
Co teraz będzie?

—  Nie wiem... Sądzę, że pozostało mi jedno je­
dyne wyjście: kupić trochę trucizny i wypić ją...

—  Niech pani nie rozpacza... Mam pewien po­
mysł...

—  Proszę, niech mi pan poradzi... —  drżała ca­
ła pani Gen!a.

—  Niech pani słucha: w rócę do domu i powiem 
pani mężowi, że popełniła pani z rozpaczy samobój­
stwo... Świadomość tego uspokoi go i przygnębi... 
Jest przecież ojcicm pani dziecka... Jestem przeko­
nany, że wtedy wybaczy pani na pewno... Musi pani 
w ięc symulować samobójstwo...

—  Nie rozumiem... —  przyglądała mu się za­
trwożona.

—  Nie ma tu nic trudnego do zrozumienia —̂ 
odrzekł. —  Na schodach pode drzwiami swego mie­
szkania napije się pani kilka kropel jodyny, tyle, by 
czuć było z ust pani... W róci pani do domu i padnie 
jak gdyby zemdlona... Podziała to na pewno lak na 
pani męża, że wybaczy wszystko...

—  Wspaniały plan... —  rozjaśniła się twarz pani 
Geni. —  Pójdziemy... Kupię w  najbliższej aptece jo­
dyny... Trzy krople wystarczą, prawda?

—  M cże pani wypić nawet pięć kropel... Oczy­
wiście, musi pani to tak uczynić, by mąż nie podej- 
rza .vał, że pani symuluje...

—  Przecież to pali, mój Boże!...
—  Lepiej, by panią paliło, aniżeli by miała pani 

otrzymać lacką cd swego męża... —  naigrawał się 
Sawicki ze swej niedoszłej kochanki.

—  No, tak, ma pan rację —  westchnęła. —  Pro­
szę pana, nie chcę, byśmy razem wyszli z  tej restau­
racji... Ja wyjdę pierwsza, a pan za mną.

—  Tak, właśnie tak będzie najlepiej...
Pani Zawistowska wyszła pierwsza, Sawicki za­

płacił i wyszedł za nią. Był dumny ze swego zwy­
cięstwa,

—  Proszę, oto apteka —  powiedział. —  Niech 
pani tam wejdzie i kupi trochę jodyny...

W eszła do apteki i kupiła jodyny.
—  Proszę pana —  powiedział* drżącym głosem. 

—  Nie wypiję więcej, aniżeli trzy krepie... Boję się... 
Mogę się naprawdę otruć...

Sawicki powstrzymywał sie z trudem, by nie w y­
buchnąć śmiechem. (Dalszy ciąg jutro)
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Tajemnice szpiegostwa
Pułk. Miasojedow, adiutant mnistra 
Wajny na usługach obieg 9 wywiadu

óooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooć
Naczelny wódz armii rosyjskiej. I 

wielki książę Mikołaj Mikołaiewicz, ‘ 
otrzymawszy informacje, że Miasoje- 
dow jest szp’eg!em niemieckim, t>o- 
etanowił sprawdzić tę wiadomość. W 
iym celu wezwał do siebie najlepsze­
go agenta rosyjskiego wywiadu i 
przystąpił do omawiania obchodzącej 
go sprawy.

13.
Opinia musi się dowiedzieć, że 

w  Ros i istnieje wielka organi­
zacja szpiegowska, która pono­
si winę za nasze niepowodze­
nia na froncie. Dowiedziałem 
się, że faworyt ministra Spraw 
W ojskowych Suchomlinowa, je­
go adiutant, Sergiusz Mikołaje- 
wicz M iasojedow jest niemiec­
k i  szpiegiem. Nic mam jednak 
zbytniego zaufania do człow ie­
ka, który dostarczył mi V;ch in 
formacji i pan musi znaleźć do 
wódy, że podpułkownik Miaso 
jedow jest rzeczywiście szpie­
giem niemieckim. Nie obchodzi 
mnie w jaki sposób dostanie się 
pan w posiadan e niezbędnych! 
materiałów, ale powtarzam, mu 
si je pan zdobyć. Opinia publi­
czna musi się dowiedzieć, że 
na usługach niemieckiego w y­
wiadu jest adiutant ministra Su 
chomlinowa i on ponosi winę 
za klęskę armii Samscnowa.

—  Rozumiem —  wtrącił spry 
tny agent.

W ielki książę nerwowo spa­
cerował po pokoju i jak to by- >

ło w jego zwyczaju, przejeżdżał 
szpicrutą po cholewach butów. 
Nagle zatrzymał się na chwilę, 
zamyślił się i dodał:

—  Nie powinien pan żałować 
pieniędzy. Również i pan zosta 
nie sowicie wynagrodzony. Ma 
pan tylko pamiętać o  jednej 
rzeczy: musimy zainsoenizować 
wielki proces, narobić wiele 
szumu, a przy tym musi dla 
wszystkich stać się jasne, że 
minister Suchomlinow —  jest 
współwinny, ponieważ popierał 
swego pupila Miasojedowa.

Agent uważnie przysłuchiwał 
się słowem wielkiego księcia. 
Nie pierwszą delikatną misję 
powierzano mu, to też w lot zro 
zumiał niezwykłą wagę obec­
nej afery.

—  Postaram się uczynić wszy 
stko, co będzie leżało w mojej 
mocy, aby zadowolić Waszą 
Książęcą W ysokość —  odparł.

Zgodnie z rozkazem nowego 
dowództwa dziesiątej armii, — 
Miasojedow, kierownik wywia­
du tejże armii otrzymał pom oc­
nika. Pomcnikiem tym był Di- 
sterhóf.

Miasojedow szybko zaprzy­
jaźnił się z«e swym nowym 
współpracownikiem.

Sprytny agent potrafił bo­
wiem zdobyć jego zaufan'e i 
sympatię. Disterhof nie opusz­

czał M;asojedowa na krok, cho 
dząc za nim jak cień. Każdy 
ruch M iasojeóowa był kontrolo 
wany, a każdy jego list znany 
ochranie. Obserwację roztoczo 
no nie tylko nad Miasojedo- 
wem, ale również wszyscy jego 
znajomi i przyjaciele znajdowa 
li się pod kontrolą ochrany. — 
Chciano bowiem ująć wszystkie 
nici organizacji szpegowskej.

W ysiłki Disterhof a dały w  
końcu pożądany materiał. —  A  
gent zebrał dostateczną ilość 
dowodów, wskazujących, że 
podpułkownik Miasojedow jest 
rzeczywiście szpiegiem niemicc 
kim, że jest kierownikiem nie­
mieckiego wywiadu w Rosh. —  
Rozporządzał on armią 600 do­
skonałych agentów, którzy po­
trafili uzyskać dostęp do wszy­
stkich poważnych instytucji 
wojskowych i rządowych. M a - 
sojedow co  pewien czas wyjeż­
dżał do Petersburga. M ?ał tam 
do swego rozporządzen i dwa 
doskonale zakonspirowane lo­
kale, gdzie spotykał się ze swo 
imi podwładnymi.

Disterhof ustalił ponad to, że 
nawiązał on kontakt z niemiec 
kim sztabem generalnym jesz­
cze przed wojną i z tego wzglę 
du starał się o  dostęp do mini­
sterstwa Spraw W ojskowych, 
aby mieć wgląd wc wszystkie 
sprawy wojskowe. Cel ten, jak 
wiemy, osiągnął i miał do swe­
go rozporządzenia najważniej­
sze i najbardziej ta:n*e dekumen 
ty państwowe, jak plany mobi­
lizacyjne, poufne dane Główne- 
go Zarządu Artylerii tyczące 
orodukc:i i rozdziału pocisków, 
rdany fabryk nm\urc'i i t.d. i \ ( 
d. Podczas wojny zaś, jako adiu i

’ tant ministra W ojny, miał wszę 
ózie dostęp i był o wszystkim 
doskonale poinformowany. —

, Wiedział, gdzie i na jakim ocl- 
1 cinku daje się odczuwać specjał 
| ny brak broni, armat i amuni­
cji; wiedział o każdym obeta- 
lunku amunicyjnym, iaki rząd 
dawał fabrykom japońskim i a- 
merykańsk:’m, oraz wszelkimi 
siłami starał się ubudniać i ha­
mować te obstalunki.

Przy tym M iaso'edow potra­
fił doskonale maskować się i 
grać rolę szefa kont:wywiadu 
dziesiątej armii. Obrazuje to do 
bitnie następujący raport, prze 
słany do sztabu generalnego 
przez jego zwierzchnika, gene­
rała Archipowa.

„M iasojedow pd:1aje nrm 
wielkie korzyści jako tłrmr.cz 
—  pisał generał —  Przesłuchu­
je on jeńców, wziętych do nie­
woli i dzięki przebiegłemu sta­
wianiu pytań dowiaduje się cd 
nich wiele ciekawych, pożyteez 
nych wiadomości. —  Poza tym 
zdołał wybadać rejon johanis- 
bersluego lasu oraz działalność 
nieprzyjacielskich wywiadow­
ców.

Pułkownik Miasojedow zaw­
sze pamiętał o tym, aby werbo 
wać do naszego wywiadu ludzi 
spośród miejscowej ludności i 
zawsze znajdował odpowiednie 
jednostki. Niejednokro'nie brał 
udział w  zarządzonym przeze 
mnie akcjach wywiadowczych i 
w dniach 4, 7 i 14 grudn a brał 
udział w potyczkach z w ro­
giem, wykazując przy tym tyle 
odwagi i dzielności, że służył 
orzykładcm i dodawał odwrgi 
wywk.dcwcom k !órz™ rr.is*o)i 
stawiać opór przeważającej si­

le nieprzyjaciela."
Nie pomogło to jednak Mia­

so Jadowowi. Disterhof bowiem 
doskonale wywiązywał się z za 
dania. Zdobywał coraz więcej 
materiału, —  przemawiającego 
przeciw Miasojcdowowi. A  gdy 
w  końcu znajdowano się w po­
siadaniu dostatecznego materia 
łu, świadczącego niezbicie, że 
Miasojedow jest niebezpiecz­
nym szpiegiem —  postanowił 
on unieszkodliwić Miasojedowa.

13 lutego podpułkown:k Mia 
sojedow otrzymał rozkaz uda­
nia się wraz ze swym pomocni­
kiem Disferhofcm do Kowna. 
Tam miał przeprowadzić przy 
pomocy dow ódcy twierdzy wy 
wiad w okolicy.

Nieprzyjac'el znajdował się 
bowiem w nieznacznej odległo­
ści od twierdzy. Musiano w i;c  
wiedzieć w jakim kierunku bę­
dzie się on posuwał i z jakiej 
strony należy mu stawiać naj­
większy opór.

Auto szybko mknęło po szo 
sie w  stronę Kowna. Miasoje­
dow był w wyjątkowo dobrym 
humorze.

—  Postaram się możliwie naj 
szybciej wywiązać się z powie­
rzonej mi misji —  rzekł do swe 
go pomoemka. —  Pragnę ‘ b o ­
wiem wziąć na kilka dni urlop 
i udać się do Białegostoku. —- 
Tam będzie czekał na mnie mój 
wspólnik, Freudberg i moja 
przyjaciółka Stolbina. Spędzę 
tam kilka m łych dni.

—  Ja zaś —  oświadczył Di- 
sterhof —  udaję się jutro, zgod 
nie z otrzymanym od pana po­
zwoleniem do Warszawy. Mam 
'•'m znłal:"’ ć bar'1-o ważną 
sprawę. Dalszy ciąg jutra



fgźiiy człGiDlek p n t a n h
wycofuje się po dłuższej działalności z życia politycznego

Jeana z najwplywowszych o-! 
scblstcści angielskiego świata1 
politycznego, wieloletni mar-! 
szalek Izby Gmin, tak zwany 
„speaker", (mówca), Fitzroy 
wycofuje się z życia polityczne
go

„Speaker" brytyjskiej Izby 
Gmin jcet tym człowiekiem, któ 
ry może każdemu posłowi od­
bierać głos. W ybór nowego spe 
akera oznacza wielkie wyda­
rzenie w życiu parlamentar­

nym Anglii. Sprawa la budzi 
tym większe zainteresowanie, 
że speaker jako „pierwszy czło 
nek parlamentu" otrzymuje 
5.000 funtów rocznie, oraz luk­
susowo urządzone mieszkanie. 
Gdy porzuca on swe stanowi­
sko -otrzymuje iyluł hrabiego.

Speaker kieruje debatami w 
parlamencie i musi znać wszy­
stkie tradycyjne, nieco zawiłe 
zwyczaje Izby Gmin; musi wic 
dzieć, co  wolno a czego nie wol

Lin a fcelelowa Śląsk—Gdynia
E iz c & a  isrzez PcIsl o-Fióitcuskie Io w . Kolejowe

Odbyło się uroczyste przeję­
cie eksploatacji linii kolejowej 
Herby Newe -— Gdynia przez
Pełzł: o - Francuskie Towarzy­
stwo Kolejowe,

W  naszym fotomontażu na
prawo —  pierwsza pięknie ude­
korowana IckcniGtywa na szla­
ku nowej linii kolejowej Herby

—  Gdynia po oficjalnym przeję­
ciu jej eksplotacji przez Polsko- 
Francuskie Towarzystwo Kole­
jowe. Na lewo —  moment de­
koracji przez min. Ulrycha w 
imieniu Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej naczelnego dyrek­
tora Polsko - Francuskiego To­
warzystwa Kolejowego p. Pete! 
orderem „Polonia Restituta". ,

no powiedzieć; powinien hamo 
wać burzliwe obrady i gwałto­
wne przemówienia, które nie od 
powiadają godności Izby Gmin 
oraz dbać o spokojny, godny 
przebieg obrad.

Dawniej nie była to wielka 
sztuka, ale obecnie nawet^ w 
konserwatywnej Anglii różnica 
poglądów różnych partii na bie 
żącn sprawy, coraz bardzie; się 
pogłębia i speaker musi posia­
dać bardzo wiele taktu i ener­
gii, aby zapewnić debatom spo 
kojny przebieg.

Krzesło speakera dominuje 
nad całą nieco ciemną salą Izby 
Gmin. Po prawej stronie od 
krzesła speakera zajmują miejs­
ce partie rządowe, po lewej o- 
pozycja. Speaker przeprowa­
dza również głosowanie, które 
odbywa się według ustalonych 
od stuleci tradycji. Przede 
wszystkim naciska guzik dzwon 
ka i w  całym gmachu rozlega 
się przeciągłe dzwonienie, któ­
re obwieszcza postom, że ma 
się odbyć głosowanie i posło­
wie zbierają się w sali obrad. 
Następnie idzie z wielkim klu­
czami, które nosi za nim na plu 
szowej poduszce urzędnik, od 
drzwi do drzwi i zamyka je.

Gdy posłowie są już „zam k­
nięci", ci, którzy glosują za

wnioskiem, zbierają się w je a- j wnioskowi, w  drugim. Dopiero 
nym kącie sali, a ci, przeciw | wówczas urzędnicy liczą kłosy

Sz<C2ê śBbws/S porfzpce 
ks. J.Ila n e , Sts. Senaidt i cór k i

Szczęśliwi rodzice; księżna Julianna I książę Bernardt 
swą córką ks. Ecatryczą.

W ydziedziczy! siostrzenicą
gdyż malowała sobie wirgi i nosili modne suknie

Z dość niezwykłych powodów i dżinie bogatego Turka Nachida 
doszło do ostrego zatargu w ro-1 w Stambule. Zatarg ten zakon

fiOB

Orscnlzsorać pomoc lekarska dla p m ii
Ale czy musi sę to o d b y ł... kosztem biednej ludności?

o  a

Naczelna Izba Lekarska prze miast do miasteczek i na wieś
ułożyła czlalnio 

•>1 <•:
ministrowi

Opieki Społecznej memoriał, tra 
klujący o zorganizowaniu rac; o 
nalńej pom ocy lekarskiej dla 
ludności miasteczek i wsi.

Izba Lekarska jest zdan a, że 
zorganizowanie opieki lekars­
kiej na prowincji należy powie 
rzyć samorządom terytorial- 
nym.

Na przeszkodzie do udostęp­
nienia lecznictwa niezamożnej 
iudności stoi dziś przede wszy­
stkim. niedostateczna ilość szpi 
lali. Połący ten problem prepo 
nują autorzy memoriału roz­
wiązać przez wprowadzenie 
specjalnego podatku szpitalne­
go, lub otworzenia tą samą dro 
gą jakiegoś funduszu zdrowia.

Memioriał Izby Lekarskiej do 
maga się także wydatnego obni 
żenią taksy za lekarstwa^ oraz 
ud o s i ępn: en ta n ajbi c dni e jszym 
;:upelnfe bezpłatnego korzysta­
nia z lekarstw w ośrodkach 
zclrcwia.

Pomijając jedyną ciemną pla 
mę tego memoriału, którą jest 
niewąpliwie propozycja obcią­
żenia całej ludności jeszcze jed 
rym podatkiem, stwierdzić na­
leży, że zorganizowanie opieki 
i c karski ej dla prowincji, a szcze 
golnie dla wsi jest obecnie za­
gadnieniem istotnie nader palą­
cym. Zdrowotność na wsi bo ­
wiem w obecnym stanie rzeczy 
pozostawia wiele do życzenia. 
Kcm ’sje poborow e stwierdzają 
rek rocznie przerażająco sysle
matyczije pogarszanie się stanu 
zdrowia wśród poborowych ze 
wsi. Choroby nagminne zaczy- 
ra'ą 
nic.

gdzie zbiera coraz to obfitsze 
plony. Są całe Połacie kraju, 
gdzie choroby weneryczne po 
prostu niszczą ludność. Nic 
mniejszą tragedią wsi dzisiej­
szej jest również plaga chorób 
kobiecych.

Opieka lekarska na wsi jest 
niewystarczająca, a przycłowio 
wa tężyzna jej mieszkańców 
kruszeje w  m arę załamania go 
spodarczego, które spada cięż 
kim taranem na rolników naj­
biedniejszych. Wielki, tęgi, sły 
nący z tych zalet chłop polski 
przeobraża się stopniowo w  ma 
lego, cherlawego kmiotka.

Stan ten w  dużej mierze po­
woduje niechęć lekarzy do osie

ła paradoksalną. W  dużych miał 
stach —  mianowicie —  lekarze 
dosłownie przymierają głodem 
i niejednokrotnie zmuszeni są 
poświęcać się pracy nic z ich|

stię opieki lekarskiej na prowin 
cji oraz zapewniała lekarzom 
prowincjonalnym znośne wa­
runki pracy i bytu.

Wszystko to —  nie wątpimy
zawodem nie m aącej wspólne-1—  jest wielką troską każdego
go. W iedząc o tym, samorządy 1 
podejmują liczne próby ściągnię 
cia młodych lekarzy do miaste 
czek i na wieś. Tu i tam pow ­
stają od  czasu do czasu jakieś 
ośrodki zdrowia, jakieś stacje 
opieki nad ma^ką i dzieckiem, 
co stanowi jednak naprawdę 
kroplę w morzu i nie jest w sta 
nie ściągnąć na wiejskie placów 
ki zdrowia nawet niezatrudnio 
nych lekarzy.

Ale bo też istotnie brak jest 
w tym względzie jakiejkolwiek

szczerego patrioty.' który wie 
dobrze, że potęgą każdego na­
rodu jest zdrowie i tężyzna ,e- 
go obywateli. Z prawdziwą za­
tem radością powita społeczeń­
stwo polskie zgodną współpra­
cę Izb Lekarskich z samorząda

czył się w ten sposób, że Turek 
of*arcwał całe swe mienie do­
mowi starców.

Powód kłótni dała siostrze­
nica Nachida, która niedawno 
wyszła za mąż i od tego czasu 
całkowicie zmieniła tryb życia. 
Do zamążpójścia nosiła pstre 
stroje ludowe i nie zdradzała 
żadnego zainteresowania dla 
modnego współczesnego spo­
sobu ubierania się. Gdy dziew­
czyna wyszła za mąż, nagie 
zmieniły się 'jej upodobania i 
porzuciła strój narodowy dla 
modnych sukien.

Gdy ubrana po europejsku 
wraz z mężem udała się do wu 
ja, który kochał ją najbardziej 
z całej rodziny, Nachida ogar­
nęło wielkie oburzenie. Doszło 
do gwałtownej wymiany zdań, 
w której wzięła udział cała ro­
dzina. Członkowie rodziny po­

dlania się na wsi, co  w  konsekj konkretnej koncepcji, która ge 
wencji wytwarza sytuację zgo- neralnie rozwiązywałaby kwe-

• .  . . t , \— azina. \»,zionKOw:e rouzmy
W Pr.z? t ^ ;0'  dzielili się na dwa obozy, jedni cie zorganizowania opieki lckar ><7zv. # op _________

skiej dla biednej ludności mia­
steczek i wsi.

Tylko ten podatek... Możcby 
jednak udało się „wynaleźć 
coś innego, coś nowszego, bo 
podatków mają już ludzie na 
prawdę dosyć.

Wy?ok w sensacyjnym procesie
Sad RZBst, że b. burmistrz w Reńskich nie byt prowokatorem
W  numerze wczorajszym do- zefowi Piekarskiemu, którzy za 

nosiliśmy o sensacyjnym proce-j rzucili byłemu burmistrzowi 
sie toczącym się przed Sądem j Końskich, Jaroszyńskiemu, że 
Okręgowym w  Radomiu prze- przed wojną służył w  ochran 
ciwko trzem radnym z Koń- carskiej i był prowokatorem, 
skich: Edwardowi Niwińskiemu p rZcd rozprawą radomska ia 
Rochowi Baranowskiemu i Jó- • * » n «  - - *»

Na pomoc dla
bezrobotnych

ko odwoławczą, odbyła się w 
swoim czasie rozprawa przed 
Sądem Grodzkim w Końskich, 
który uniewinnił oskarżonych, 
tym samym potępiając Jaro­
szyńskiego, który w  wyniku te-

z u-W ASZYNGTON Senat uchw* S I C
lii większością 61 glosow nowe * |u b u rm ;strza, y
kredyty- w wysokości 250 milioj

j nów dolrrów na pomoc dla bez | Jaroszyński nie zadowolił się 
-m  r r^ cw -ć  p —7-r -c  i- r - V ‘ nych  do dnia 30 czerwca m wyrek; cm i wystosował
Gruźlica Rwcnosi ' się z 1938 u  Ukarze apelacyjną.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie Sąd Okręgowy w  Radomiu 
ogłosił wyrok w środę, mocą 
którego zostali skazani Ni­
wiński na rok więzienia z za­
wieszeniem kary na 5 lat, Roch 
Baranowski na 6 miesięcy bez­
względnego więzienia, Józef 
Piekarski został uniewinniony.

stanęli po stronie wuja, drudzy 
po stronie młodej mężatki. W ię 
kszość jednak rodziny zajęła 
przychylne stanowisko wobec 
młodej mężatki, co  mocno roz­
goryczyło Nachida.

Od tego dnia w domu Nachi­
da ciągle dochodziło z tego po­
wodu do kłótni i w końcu Tu­
rek postanowił wydziedziczyć 
siostrzenicę dlatego, że malo­
wała sobie wargi i nosiła współ 
czesne suknie, a resztę rodzi­
ny za to, że stanęła po jej stro­
nie i przekazał całe swe mienie 
w wysokości 100.000 tureckich 
funtów domowi starców. Posy­
łając dyrekcji domu s‘ arców za 
wiadomlenie o swej decyzji, do­
łączył jeden warunek, że gdy w 
przyszłości będzie niezdolny 
do pracy, dyrekcja zakładu mu 
si go przyjąć i utrzymywać do 
kcńca życia.

St>»sz im  isstali w Meksyku
■ęgu górni-MEXICO. W okręgu górni- Katastrofalny wybuch znisz- 

czym stanu Chihurhua w m ieś-(czyi 69 domów robotniczych, 
cle Maguarie :-astąp:ł wybuch W obec braku wedy, akcja gn- 
kilkunastu wr»^?nów b* tli z ga j rżenia pożaru była niezwykle 
:on  węg?owyx*i oraz 2 skrzyń r 1' < na. Dclyihezas zn~'e- 

Jz.jdyaamjuerp i z jon o 3 zabitych i 18 rannych.



Zamiast oczekiwanej kary śmierci, ©trzymał dożywotnie więzienie
Jak i© donosiliśmy we w czo­

rajszymi numerze/ młodociany 
zbrodniarz, 13-lelni Iicnryk M i­
noga, za zabójstwo w celach ra 
bunkowyeh, został przez Sąd 
O kręgo./y  w Warszawie skaza 
ny na .dożywotnie więzienie.

Dziś podajemy ciekawe uzu­
pełnienie:

O godz. 12 w  południc sala 
Sądu 'Okręgowego zapełniła się 
tą s-amą publicznością, która z 
takim zainteresowaniem przy­
słuchiwała się makabrycznemu budzi żadnych

raczej niż żyć w więzieniu. M er! ne i kłamliwe. Miał z góry po- 
ćcrca rozumie jednak, że. u-; 
śmiech jest nie na miejscu w le j1 
sali. Dusi go w sobie z dużym' 
powodzeniem. Umiał wczak 
zdusić w  sobie wozyodde ludz­
kie uczucia tam-, na miejscu kaź 
ni, gdy masakrował zwlekł za- 
dźgar.cgo przez siebie Modrzą- 
k carski ego.

A  tymczasem przewcdniczą-
Inic 
a o

chwili chce do- ctf

groccsowi 18-lelniego Henry- 
a Ryszarda Minogi, ©skarżone 
go o bestialskie merderstwo ra- 

bankowe na ©sobie robotnika 
ko!e jowćgo Aleksandra Modrzą 
kewskiego.

STRACH ZBRODNIARZA
Silna eskorta złożona z 6 p o ­

licjantów wprowadza najbar­
dziej zainteresowanego proce­
sem —- Minogę. Jest dość bla­
dy. Zbrodniarz jakby wstydził 
się swego zainteresowania i pra 
gnie przywołać na swą twarz 
lekki uśm lscnck . Ten rkmkszelą 
drgający w  kątach ust, jest jesz 
czc obrzydliwszy niż strach.

W chćdzi komplet sądzący. 
W  .Imieniu Rzeczypospolitej 
padają słowa wyroku, uznają­
ce winę Minogi we wszystkich 
punktach ąklu oskarżenia za u- 
dowodnloną i skazujące oskarżc 
nego na łączną karę dożywet- 

>więzięłva z ntrr tą wszel­
kich praw obywatelskich i ho­
norowych na zawsze.

Minoga słucha miażdżących 
słów z wyraźnym zadowole­
niem. Przewidywał widocznie, 
że kąta śmierci mogła zapaść 
równie jak i dożywotniego wię­
zienia.. ;

u ś m ie c h ;., s z c z ę ś c ia

M łcdy zbrodniarz dusi u- 
śmiech- szczęścia. Nie uszano* 
wał. życia cudzego, ale zna war 
teść własnego i dziś mu jest o- 
bcjęlne, -że dogorywać będzie

NATURALNE SOKI ZE ŚWIEŻYCH 
ROŚLIN

Ostatnio- ha rynku fannaceutycz-]
nym pojawiły stę seki wytłaczane i 
fz^ic.yp przygotowane zc świeżych 
ziół firniy Mlgr. Go biec (Warszawa,
MćdoWaźMK

Solu 'ie  ,zawiera?ą wszystkie razpu- 
stczalnń i możliwie' niezudenitcne 
składniki tak/ch róśiin jak. dziura­
wiec, ‘krwaWć!k, rumiatt-ek, waleriana 
mn‘szck lek i inne

Doceniając, ogremną wartość wycią 
gów zM ćr/ych jako ■lć!:óv/’ 'naturalne­
go pochodzenia — dla zdrowia społc- 
czcłislwa, z radośną .należy witać ka 
idy  przejaw przemysłu chcm-farma- 

yr s*?cs'5% Ra*<kówv i fa­
chowy traktujący zioła jak i i-dh prze­
twory.

Będzie to korzystne i dla rozwoju 
zielarstwa,jako. jednego z.działów go­
spodarczych roszego roln’ciwa i rre 

bilansu handlowego Pol­
ski, płacącej nieraz 'poważne sumy 
za nc"B-"t wartościowe sztuczne pre­
paraty chemiczne pochodzenia zagra­
nicznego.

przewc ci' 
cy odczytuje Irrćlkie rzaz?.:

■kii \?J'na Lł-U-gl
wr.tpiiYraćah 

w ykręt­

nie w vrcku.

Tłumaczenie jego jest

Minoga ped silnym kenwo- cia.
wzięły zamiar c;'rabicn:a Mo- jem cpuczcaa sztywnie ławę o- On, 
erzak owakiego i cło mordu przy , skarżonych, 
siąpił z cr.ią świadomeścią i j V7 pewnej 
prcmydacją. Przy wymiarze ka paść do niego młcda dziewczy- 
ry sąd miał na uwadze, że po- na, by praw dopodobni . pożd- 

w IcM cn fcrr.k jest gnać się na wieki.^ Zapewne 
okoliczności łe- jczt to narzeczona Minóg 5. Od- 

gcdzzcych. | trącona przez ćskertę siada nr
Minoga okazał wyrafinowane _ k r /c c ,

W  kuluarach sądu rozoacza 
jeden tylko mężczyzna. To oj­
ciec Minogi. W yrłk lem  życia i 
przykładem starał się prowa­
dzić syna po dobrej ścieżce źy

r.na
za Esic dyn

Ojca i syna dzieli

cknmicifltowo i Lcrolco v/yso:»i 
sicplcii nr;; la ci a złej zbrodni­
czej wali. Dlatego kara deży- 
wcUńsgo więzienia jcoi słuszne 
i sprarr ciikya.

p o-s i e runi; owy policji, 
siróż prawa i porządku, doznał 

3 za w e du.
przepaść. 

Syn cieszy się z w yroku/ a oj- 
c :cc rozpacza ialr głęboko, jak 
tylko mężczyzna rozpaczać po 
trafi.

Publiczność z odrazą patrzy 
na wyprowadzanego z sali sy­
na, a z wielkim współczuciem 
spogląda na rozpacz i tragizm 
cjca.

B3JG532?"

Z n g fo io n y  w  ta|emiBiczych o k o liczn o ścia ch  k o p ic e

Wigilie Traciei Rzesz esiiaiti^ ifupea o szpiewstwo i PFZsm t̂
ka dni przed tym przyszła dol W  
niego adresowana z Berlina felba:

Józef Apfelbaum, pochodzą- wvch Mimo tego r/k trJgdyn ic
cy ze Lwov/a, od szeregu la; za | widział jego zakładów przeray-
mieszkiwał w  Wiedniu, gezie słcwych. Ta
prowadził nader wysiawny Apfelbaum
tryb życia. W  kołach firanso- dzy.
wych uchodził on za zamożne- V7 sierpniu u. r, Apfelbaum I jaki Morholz. Procił cn w  kart- 
go przemysłowca i pośrednika zagw.ął w nieęly.ckarie fa 'eń n ;- ce Apfclbauma o ratychmiasto-
w  wielkich operacjach handlo- czych okolicznościach. Na kil- we przybycie do Berlina.

W  dniu zniknięcia męża A p- 
baumowa była świadkiem

Św iatow y rekord pobity
p?i€z p®l§Pie@fo plota na molo szybowe a „ W

W  dniu wczorajszym pilot-go. Motcrszybowiec „Bą-k**, kto- ub. r. pobiły w ięc został przez

źe wkrótce bę-
e przeprcYradźcna rozmowa

ry użyły był do lo u jest kon­
strukcji całkowicie polskiej. 
Rekordowy loł, zakończony o

Aeroklubu Śląskiego Michał 01- 
fierski, przebywający w  W ar­
szawie, pobił światowy rekord 
dhigoórwałcści lotu dla katego­
rii t. zw. mo to szybowców. £ą 
to aparaty, stanowiące pcśTcd- 
ni typ pomiędzy samolotem 
sportowym a szybowcem.

Start odbył się o godz. 12! ny przez cicm ieck ‘ego pilota 
min. 7 z lotniska M okotowskie I Aufermanna, w  dniu 14 maja

pil. Offiersłdcga o l gedz. 48 
m*n.

W yczyn ten posiada wielkie
godz. 17 min. 31 lądowaniem na znaczenie, ponieważ rozwinię-
lotnłsku M okotowskim trwał 5 
godz. 24 min.

Poprzedni rekord, wynoszą­
cy 3 gedz. 36 min., uslanowic-

cie m-otoszybownictwą zapew­
ni licznym rzeszom pTlotów  sry 
bcw cow ych  szybkie przeszko­
lenie się na aparalach silniko­
wych, jakimi są właśnie moto- 
szybowce.

ZBTCT-SSłKKCSa! I

i  sztucznej szczece
rozpsczeła się od oskeri^nia le>ana o p rzjw l sz zonie, a s lo i-  

cziła znalez oniom siczeM w koszu od Śmieci
Do znanego rentgenologa, do. trząśnlęto cały gabinet, wszel-

kiora G., posiadającego gabi­
net przyjęć przy ul. K rólew­
skiej w Warszawie, zgłoska 
się pacjentka, pańra"Halina B., 
ceiem prześwietlenia jamy ust­
nej.

Pacjentka przed dokonaniem 
p-ześwietlcnla wyjęła sztuczną 
szczękę, położyła ją na stoliku, 
po czym przeszła do laborato­
rium renigenclcgiczncgo.

Po dokonaniu zabiegu, pa­
cjentka powróciwszy do gabi-

lde jednak poszukiwania nie da 
ły rezultatu.

Panna B. pobiegła niezwłocz 
nie do policji i oskarżyła leka­
rza o przywłaszczenie szczęki, 
spreparowanej na platynie i zło 
cie. Ponieważ doktór nic chciał 
się zgodzić na wypłacenie pa­
cjentce wysokiego oeszkodowa 
nia, wywiadowcy policji udali 
się r.a rewizję.

W  wyniku skrupulatnych po 
szukiwań, odnaleziono szczękę 
w... koszu do śmieci, gdzie zna

netu lekarza, nic zastała iużi lazła się w zupełnie przypadko 
na stoliku swojej szczęki. P rze-1 wy sposób.

Jak się okazało, asystentka 
doktora G., której widok szczę 
ki sprawia! nieprzyjemne wra­
żenie, przykryła gazetą szczę­
kę, a po kilku minutach udała 
się na obiad.

Pokojówka, sprzątając gabi­
net, zsunęła gazetę z-e stolika 
do kosza, nie zauważywszy le­
żącej pod nią szczęki.

Po wyjaśnieniu „dramatycz­
nej" historii, parna B. przepro 
siła lekarza a niesłuszne posą­
dzenie, obrażony jednak lekarz 
zamierza wystąpić na drogę są 
dową. ,

Okradła a g a  l
Finał spóźnionej miłości bogatego, ale starego kupca

Przed trzema laty bawił w 
Krynicy bogaty i znany w  stoli 
cy kupiec, właściciel domu i 
w ic”k ilj hurtowni, 64-letni Ez- 
ryl P,

Leciwy kupiec poznał w Kry 
nicy 22-letnią urodziwą pannę 
Reginę Szpigelszajn ż Lubelskie 
go. Kobieta wywarła na kupcu 
wielkie wrażenie. Zaczął on a- 
systewać par.nre, wreszcie c- 
świadczył się o jej rękę i został 
przyjęty.

Mimo energicznych sprzęci- 
arów rodziny swojej, zakocha­

ny mężczyzna poślubił wybran 
kę swego serca.

A le pełnej temperamentu, 
młodej i przystojnej mężatce 
nie wystarczała problematycz­
na miłość starego męża. Zresz­
tą poślubiła go jedynie w tym 
celu, aby- zapewnić sobie bez­
troskie życie.

Rychło znalazł się ten trze­
ci, z którym piękna kupcow a1 
nawiązała romans. Kilkakrot-j 
nie ostrzegano męża, by miałj 
się na baczności, sprytna jcd-J 
nak k cb 'c 'a  zrwrzc pcMaliła n| 
śpić wszelkie podejrzenia.

Udając wierną, zakochaną żotw atnej lecznicy, a w między 
nę, kobieta pod różnymi pozo- czasie skomunikowała się z 
remi namawiała męża, by spie­
niężył dcm, zlikwidował intere 
sy i wyjechał z nią za grm icę 
ó!a poratowania zdrowia. Pro­
jektowała nawet wizytę u sław
nego profesora W oronowa, ce ­
lem odmłodzenia męża

Kupiec częściowo zrealizo­
wał żądania małżonki, sprzedał 
dochodową kam:cn!cę i już u- 
stalono term'n wyjazdu, gdy 
r.!ccpcdzicwrn'e choroba przy- 

go t1o łnżn Ti'*:'' i’ .. a żc- 
na przewiozła chorego do pry-

swym przyjac:elem, przywłasz­
czyła sobie 33 tysięcy złotych 
mężowskich pieniędzy, sprze­
dała całe jnicszhanfe z mebla­
mi i urządzeniem, zabrała v/:zy 
stkie kosztowności i wyjechała 
ze swym adoratorem w niewia 
do mym kierunku.

Dowiedziawszy się o uciccz 
ce żeny, zrozpaczony i zrujno­
wany materialnie starzec zło­
żył skargę do prokuratora. — 
n \ -  ̂ r . -  -wadzi ener 
glczne dochodzenie.

muni kowala, 
dz jednym z największych hoteli 
berlińskich f1ExceIsior".

Berliński rozmÓYVca, podają­
cy się za Markolza, jeszcze raz 
ponoY/ił prośbę o przyjazd A p- 
felbauma i wyrażał życzenie, 
aby wyjechał on z Wiednia do 
Berlina jeszcze tego samego 
Wieczoru.

W YJA ZD  DO BERLINA
Apfelbaum spakował walizy 

i wyjechał. Po dwóch dniach 
żona otrzymała od niego list, w 
którym donosił, że jest w  Ber­
linie i bawi w  towarzys!Wjfe 
Morholza. Od tego czasu wzzcl 
ki słr.cb o  A pfclk auoic zaginął.

POLICJA NTEJIIECKA 
W YJAŚNIA

Zaniepokojona Apfelbaumoiwa 
zwróciła się po miesiącu do Pre 
zydium Policji ’w Berlinie, p fo- 
sząc o  przeprowadzenie docho­
dzenia w  sprawie zaginięcia jej 
męża. Po pewnym czasie o'rzy-- 
mała ona zawiadomienie, iź do­
chodzenie przenrowadzenó, 
lecz ca  ślad Apfclbauma nig­
dzie nie natrafiono.

Przesłuchany w  tej sprawte 
Marhclz, wyższy urzędnik cen­
tralnego urzędu do zwalczania 
przemytu zeznał, iż nigdy d© 
Apfclbauma się nic zwracał, mi 
mo tego, iź zna go dość dobrze.

WSZELKI ŚLAD ZAGINĄŁ
W obec takiego stanu rzeczy 

Apfclbaumowa zaangażowała 
J  kilku prywatnych detektywów 

wiedeńskich, którzy wszczęli 
poszukiwania za Apfelbaum,cm 
na terytorium niemieckim. I to 
jedrnk zawiodło.

Tymczasem w  pismach au­
striackich ukazała się w iado­
mość, że warszawski adwokat 
Beylin in^rweniuje * u władz 
n:emieckich w  sorawie hrabiny 
W : elcpolskicj, która również 
znginęla vr tajemniczych okoli­
cznościach, a w  rezultacie od­
nalazła rię w  więzieniu berliń­
skim, oskarżona o  szpiegostwo, 

Adwokat Beyhn wraz ze 
swym aplikan'em Rambachem 
wyjechali w  ublc*? ~m tygodniu 
do Berlina i ustalili, źe Apfel- 
baum jest ©ardzonv w  clym ym  
berlińskim y/ięzleniu f-lor.klt i 
że prawe dcpodobnic toczy się
przeciwko niemu dochodzenie 
w  dwóch kierunkach: 1) o  szpie 
gosfwo rn szkodę Rzeszy, 2) o  
trenie uchlała w  w :cłk;ch pfe- 
"r^h dewizo - przemytcv/ych.

Odnalezienie zagrn:r*nrgo Ap 
kk:.U!na rr zez p /w - 1-a 'óv/ 

 r* ’ b stanoY/i niezwy­
kła sensacię.
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bar.dą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał łudzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Selim-Chan sial się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Sclim-Chana głośne było, — między inny­
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata n a f t o w e g o ,  
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War­
szawy).

Gdy jedynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, ociekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sclim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i zestala jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jci poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marla nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Sclim-Chana.

Jeden oficer carski, ICibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Sdim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy­
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kilrrow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Seh*m-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Sclim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow strra się dostać w zdradzieckim ccln do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, AH, naj­
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa..**

Y7 związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nater Micheiew zwołał do Groźnego wielką naradę.

Oficer Sikorski oświadczył, że oootara się w przebraniu 
Czeczeńca dortać do bandy Selim-Chana, aby wydać go po 
fvm w ręce %vdadz. Nagle, podczas zebrania, dano znać tele­
fonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio­
nera amerykańskiego.

 ̂ Misję porwania miTonera amerykańskiego Selim-Chan 
pow’erzył K:Vrcwowi i Esaudowi.

Esaud i K birow wloiyti mundury oficerskie i w tym prze­
braniu udali się na dwcr/nec kisłowedski. Tam zobaczyli mi 
iionara ^p.mci-yk-ńskk^o, tak wychodził na ocron. Dwaj „ofi 
oerowie** podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron.,

„Oficerowiie" Esaud i Kibrrow wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali a nim roz­
mowę.

Gdy byli niedaleko Stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz­
nym ruchem zerwał plcmbę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Esaud rzuci! się na Amerykanina.

Esaud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po-

° Kilka minut później dosiedli koni, które na nich czekały
w umówionym mjeiscu...

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy­
byli do obozu Selim-Chana.

Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery­
kanina, , ,

/meryfcesfe był zaskoczony t ó « ł e t a y «  twa­
rzy Se!'m - Chana. Nie czuł wca.e strachu, tylko zduna cnie. 
Selim - Chan poznał to po nim cd razu. . . . .

Selim - Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu
lysięcy rubli okupu. . . . .  c

Tymczasem Kibirow postanowd skończyć w ęszcie z Se

^ s U lk T  CiMMtfe*. ^ ? n'i' , pę £ clŻZ‘c‘,
dni po rynku grozneńsk^, aż wreszc.e n-.tr tt <j-’lrorski 
A c h L ja  k:ó?y m*al go „p row a& -« .^> Pr“ y . SJco«k. 
rozumiał, że szło tu o p.acę u Selim - Chana.

Achn-.J zanrowHiril Sikorskiego, który wdał »  
Crsereiiea Tbrahima, do swego ojca, Hamida. W  j g 
cie Sikorski przebył kilka dni.

Potem Hamid zaprowadził go do obozu Selim-Chana.
Podczas rozmowy Sikorski i Kibirow poznają *ię wza­

jemnie. Następuje pełna napięcia rozmowa.
Pojawienie się Sikorskiego w obozie Sehm-1Chana j 

ogromnie nie na rękę Kibirowowi. B o i  się, ie  Sikorski popsu­
je całą sprawę i postanawia: „On musi stąd odejść!

Tego dnia i dnia następnego Kibirow nie mógł 
znaleźć okazji zbliżenia się do Sikorskiego i pomó­
wienia z nim na osobności.

Nie chcąc zwracać na siebie niczyjej uwagi ani 
budz’ć żadnych podejrzeń, —  szczególnie iseau * 
przed którym Kibirow postanowił mieć się na. ■« 
pości, —  Kibircw nic podchodził do Sikorskiego 
i czekał, aż laka okazja się nadarzy.

Niecierpliwi! się już jednak bardzo... 
postanowienie, które powziął w stosunku do i 
ikiego, n£c dawało mu spokoju...

—  Szkoda każdej chwili - -  myślał. S tors i
. musi się wynieść czym prędzej... . .

—  A  może on nie zechce odejść? bu î  się
w duszy Kibirowa cjaawa. —  Ten pyszałet m
ce chyba zrezygnować dobrowolnie ze sfcn y, -
by go czekała, gdyby wydał Sclim-Chana ęc
władz...

Na fe myśl Kibirow. sam do siebie uśmiecha się 
ironicznie; /

—  On by wydał Selim-Chana w  ręce władz?... 
On, len tchórz?... Cha-cha-cha... —  śmieje się w  du­
chu Kibirow. —-  On chciałby tylko żerować teraz na 
mcich trudach...

Nie, nic ma mowy o tym —  decyduje się Kibi- 
rcw.,—-  Sikorski będzie musiał zrozumieć, i  o nie ma 
tu miejsca dia nas cbu, i że musi się usunąć...

.. Pod wieczór Selim-Chan zawołał do siebie 
Alicgo:

—   ̂Wiesz, Ali... Trzebaby pójść do wsi Czere- 
bysz, nic wieiu wcale, jak się tam teraz sytuacja, 
przedstawia...

—  Tak, dawneśmy już lam nie byli, Chanie... —  
wtrąca Kibirow.

—  Właśnie... Trzeba tam pomówić z Hanumem... 
On będzie najlepiej wiedział, co cię we wsi dzieje... 
Słyszałem, że jest lam wyjątkowo źle leraz... Wielu 
naszych choruje i głoduje...

—  I mnie się coś takiego obiło o uszy, gdy by­
łem w knajpie, v/ Kislowcdoku...—  mówi Kibirow. —  
Jakiś siedzący niedaleko mego stolika dżigit wspom­
niał o wsi Czcrebysz... Ale byłem wtedy zajęły roz­
mową z tym portierem... w  sprav.rie Amerykanina... 
parnię* asz?...

—  Szkoda, Ali, żeś z nim nie pomówił, z  tym 
dżigilenu.

—  Myślę, Chanie, że trzeba zaryzykować —  
odpowiada Kibirow z błyszczącymi oczyma. —  Moż­
na mu dać niewielką sumkę, na wszelki wypadek.-

—  O, ja rozumiem, Chanie... Każdy z nas musi 
się zainteresować, gdy słyszy taką rozmowę o nędzy 
we wsi... Ale nie mogłem przerwać rozmowy z tym 
porlicrem, bo szło przecież o tego milionera... —  od­
parł Kibirow. —  Odyby nie ten i inni milionerzy, nic 
mielibyśmy czym pomóc naszym braciom. , A  kiedy 
już mogłem pomówić z tym dżigiiem i odwróciłem 
się do tamtego stolika, nikogo już tam nic było...

—  No nic, Ali... Nie martw się z lego powodu... 
—  uspokoił go Selim-Chan. —  Nie można wszystkie­
go robić jednocześnie... Zresztą dowiemy się wszyst­
kiego cd Hanuma...

—  Idzie mi o to —  mówił dalej Selim-Chan, —  
ze trzeba tam kegeś posłać... Może poślemy cd razu 
trochę pieniędzy... Już Hanum będzie wiedział, ko­
mu są najbardziej potrzebne...

—  On gotów mnie tam posłać... —  zadrżał Kibi­
row. —  Gdyby teraz odesłał mnie z obozu... Ó, Boże! 
Co by to było?!... Sikorski zostałby tu na miejscu... 
Czy ja wiem, ccby się mogło stać podczas mojej nie­
obecności?!...

Kibirow drżał cały z obawy na myśl, że Selim- 
Chan każe mu teraz pójść do Hanuma... Nie mógł się 
jednak z tym zdradzie... i swoim zwyczajem Kibirow 
zaryzykował:

—  Zastanawiasz się, Chanie, nad tym, kogo tam 
posłać? —  rzucił pytanie.

—  Tali, myślałem nawet, żebyś ty tam poszedł, 
ale...

Kibirow słucha w naprężeniu. Zamienia się ca­
ły w słuch...

—  ...ale —  kończv Selim-Chan —  to jest tak ła- 
fr/a sprawa, że po'rrfi ją i k ’o inny załatwić... Ty, 
AU, przydasz ślę do ^ważniejszej roboty.-.

mówi^—  A  meżeby posłać tego nowego?... 
nagle Selim-Chan. —  Jak myślisz, A 1i?...

Kibirow czuj? ogromną ulgę. Jakby mu jakiś 
ciężar spadł z serca...

—  Ty rozmawiałeś z nim... Mogłeś go lepiti po­
znać... Jak myślisz, czy załatwi to dobrze, ten Ibra- 
him?... dodaje Selim-Chan.

—  Wy daje mi się, żc tak —  odpowiada Kib?row, 
a przez jego głowę przelatują mv.ś!i jedna po dru­
giej:

To doskonale się składa... To będzie pierwszo­
rzędna okazja ucieczki dla Sikorskiego... Pójdzie ni­
by do Hanuma, a po ćredze...

W iesz, Chanie, to naprawdę dobra myśl —  
mówi Kibirow z pewnym zapaleni w głccie. —  To 
y/prawdzie nie jest trudna sprawa do załatwienia, 
ale zawsze... Zobaczymy, jsk ten rowy da robie sam 
jeden radę, jak dhr: - to u niego potrwa... To będzie 
taka mała próba...

—  Zgadzam się z tobą, Ali, jak arwykle zresztą, 
—  mówi z uśmiechem Selim-Chan. —  Idźźe więc do 
tego Ibrahima i v/ydaj mu odpowiednie polecenie...

Kibirow jest polen radości. Oto jest już i okazja 
do pomówienia z Sikorskim na osobności...

—  Nie należy nigdy tracić nadz'ei —  myśli Kibi- 
rów. —  Przypadek przynosi nam często najlepsze 
rozwiązanie... Któż by się był spodziewał, że Sikor­
ski będzie miał tak dobrą okazję do usunięcia się 
z obozu Selim-Chana, bez zwrócenia czyjejkolwiek 
uwagi...

Kibirow chciał już odejść, śpieszyło mu się tym 
razem naprawdę do spełnienia tego polecenia Se- 
itm-Chana, ale Chan zatrzymał go:

—  Słuchaj-no, Ali —  powiedział do niego, —  
a co z pieniędzmi zrobić?... Czy dać temu nowemu 
pieniądze także?...

Kibirow znalazł się teraz w trudnym położeniu.
Co odpowiedzieć?... Jaką dać radę Selim-Cha- 

nowi?...
—  Sikorski ucieknie na pewno —  rozumuje Kj- 

birow, jakby nie miał co do lego żadnych wątpliwo­
ści, chociaż jeszcze z nim nie rozmawiał...

—  Będzie musiał odejść.,. —  myśli twardo.
A  co wtedy będzie z nim, Kibirowem? Jeżeli te­

raz jeszcze poradzi, żeby dać „Ibrahimowi" pewną 
sumę plerh ;dzy —  to czy Selim-Chan później nie bę­
dzie podejrzewał jego „Aliego", gdy „Ibrahim" zni­
knie?...

#—  Ale nic ma teraz innej rady... —  decyduje rfę 
Kibirow. —  Przede wszystkim trzeba stąd Y/yprawić 
Sikorskiego... A  potem już zobaczę, jak sobie pora­
dzić z Selim-Chinem... No i ważne jest to także, że 
Sikorski nie m-eże zasiać tak bez grosza, jeżeli chcę, 
żeby WTÓcił jak najprędzej do Groźnego...

—  Myślę, Chanie, że trzeba zaryzykować, —  
odpowiada Kibirow z błyszczącymi oczyma. —  Moż­
na mu dać nicv;ielką sumkę, na wszelki wypadek M

—  Tak, tak właśnie myślałem, —  mówi Selim- 
Chan. —  To będzie dosk-onała próba dla tego nowe­
go dżigi'a... Musimy wiedzieć, czy można mu ufać...

—  No, więc idź teraz do niego... —  dodaje Se­
lim-Chan. —  Pieniądze damy mu przed samym odej­
ściem...

,,AIi“ szybkim krokiem oddalił się od groty Se­
lim-Chana, i poszedł poszukiwać „Ibrahima",

Po drodze natknął się na Esauda.
—  Gdzie się ruszę, wszędzie wyrasta przede mną 

ten Esaud —  myśli ze złością Kibirow. —  Jakby 
mnie prześladował ten chytry Czeczeniec...

—  Co nowego, A!i? —  odzywa s?ę E^aud. —  
Chan znów nas Gdzieś pośle razem?... Znów będzie­
my mieli robotę?...

—  Poczekaj —  myśli sobie Kibirow. —  MkcMjy 
nas posłał razem... Już ty byś żywy nie wrócił... Mo­
żesz na mnie polegać...

—  Pewnie że będziemy mieli, ale jeszcze nie *e- 
raz,—  uśmiecha się niby wesoło „Ali".—- Teraz Chan 
chce gdzieś posłać tego nowego... Widziałeś może, 
Esaudzie,* gdzie on fest teraz?

—  Tak, widziałem go... —  cdooYi-iada Eraud. —  
Zawsze trzeba mieć na oku takiego nowego di' :i’a... 
Rozmawia ot tam, z Izm a iłem, —  dodaje no rV,v"i 
Esaud. —  Przy 'am'ej grocie... —  wsk?zu;s rc‘ ą.

—  Nowego dżigit a trzeba zawrze nv'eć na c? v— 
powtarza Kibirow w  nyśli rk w a  Erałrda. —  Oz* *hy 
fo miało być ostrzeżenie? Czy ten Es?ud chce mi 
dać poznać w  len sposób, że się czegoś domyśla?.., 
Że vrre o m r  ■*?...

Niepokój ogarnia Kibirowa...

p aitgy ęląg
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K IELC E fM B H Ą  U P R ZEM YS ŁO W IĆ  S I Ę
Ostatnie posiedzenie R a d y Miejskiej p rze s zło  pod znakiem  p rze ­

m ysłu. Sensacyjne oświadczenie p re zyde n ta Artw iftskiego
w  sprawie Dom u W F . i P W .

Na ostatnim  pos ied zen iu  
kiel. R a d y  M iejskiej w y ło n i ­
ła się d a w n o  om aw ian a  i 
d y sk u to w a n a  kw estia  u t w o ­
rzenia z K ielc  o środ ka  p rz e ­
m y s ło w e g o .

U p r z e m y s ło w ie n ie  K ielc  
s t w o r z y ło  b y  dalsze  m ożli-*

dl

d o g o d n ie js zy ch  w a ru n k ó w  ljest nadm iernie o b c ią ż o n a  d r o g o w y  p rzew id u je  z a o p a - ] w iedzi w  tej spraw ie , z a -  
r ozw o ju .

O  zagadn ien iach  u p r z e ­
m y słow ien ia  m. K ielc  p isać  
b ę d z ie m y  o s o b n o .

p rz ez  w o z y  3 t o n n o w e ,  tran 
sp ortu jące  w a p n o  i, że  ż a ­
den bruk: nie w y t r z y m a  p o  
d o b n y c h  tran sp ortów .

W  zw ią zk u  z miejskim  
planem  r o b ó t  u l ic z n y ch  
p ra w d z iw ą  b u rzę  na sali w y  

w o s c i  dla r o z w o ju  miasta, ;»w o ]ała ujica L ip o w a ,  o b e c -
k tóre  z ch w ilą  sk asow an .a  *na u |jca „ C z w a r t a k ó w ” , 
w o je w ó d z t w a  s ta łob y  się j
w y m a r ły m  ośrod k iem . 1, . W sp raw ie  tej u licy  za-

Ijbierali g łos  radni: W it tó w n a  
G ro ź b a  zniesienia siedzi- JPińczewski, K rz y ż k ie w ic z ,  

b y  w o je w ó d z t w a  stała s i ę jL e y d o ,  oraz  ław nik  ćy r .  
dla R a d y  M iejskiej b o d ż -1 A x ,e n to w ic z .  
c e m  d o  szukania dla Kielc

trzenie  w o z ó w  c ię ż a r o w y c h  Jsłaniając się p o t r z e b ą  jzała- 
w  koła  z g u m o w y m i “ob rę -  Jtwienia zatargu  na d ro d ze
c z a r n i.

P o  w y cze rp a n iu  sp.rawy 
S w e e o  czasu  M agistrat j ulicy L ip o w e j  R a d a  M iej- 

za w a r ł  u m o w ę  z firmą A . t s k a  przystąp iła  d o  u ch w a le -
Zagajsk i, która z o b o w ią z a ła
się w zam ian za p od a te k  
d r o g o w y  k o n s e r w o w a ć  na­
w ierzch n ię  ul. L ip o w e j  ko-Jcji .
sz tem  4 .0 0 0  zł

nia d o d a t k o w y c h  p o ż y c z e k  
z Funduszu  P racy  na b u d o ­
wę w o d o c ią g ó w  i kanaliza-

n o w y c h  p o d s t a w o w y c h  w a ­
ru n k ów  egzystenc ji .

Jednym  z takich  w aru n ­
k ó w  b y ło b y  u lo k ow a n ie  w  
K ie lca ch  w a r s z ta tó w  p r z e ­
m y s ło w y c h .  p rze z  z a p e w ­
nienie ty m  w a rsz ta tom  naj-

P r a w d z iw ą  b u rz ę  ro zp ę -
N adto  inż. G ą s io r o w sk i f ta ła  na sali radna Plenkie-

nadmienił, że n o w y  statut * w ie ż o w a  i W it tó w n a ,  d om a
legając się od  p re z y d en ta  mia

o  i I i ’ st a relacji ze  sp r a w y  w n ioK adna W it tó w n a  w  e n e r - j  , p  , . . .  . , . .
g ic z n y c h  s ło w a c h  dom a ga ła  ] s u ^ acIy  ie3s Ie3 w  sPra 
się n ap raw y  jezdn i na tej j g  O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j-  %
.ulicy, z w ra ca ją c  u w a g ę ,  ż e j g  nikł e le k try c zn e , ż e la z k a , g
jest to  je d y n y  d o ja zd  d o j |  im b ry k l, ku c h e n k i, g r z a łk i ^

j  —*
szpitalika d z ie c ię c e g o  i fatal *

bruk zagraża  b e z p ie -  i  "»<*»-

do ru re k , p o d u s zk i i inne =

o y
cze ń s tw u  życ ia  c h o r y c h  
dzieci, p r z e w o ż o n y c h  p o  w y  

jb o ja c h  d o  szpitalika.

' R a d n y  K r z y ż k ie w ic z  d o ­
m aga się p od dan ia  rew izji  
w y s o k o ś c i  o  p łat za z u ż y c ie  

jjezdn i  ul. L ip o w e j  p rzez  
w o z y  w ap ien n e  firm y A .  
Zaga jsk i.

R a d n y  P iń c z e w s k i  z w ra ­
ca u w a g ę  na stan z d r o w o t -  

K n p o n  „ K .  Express u C o d z i e n n e g o "  j j ny  t e j u Jicy, p o z o s ta w ia ją c y
upoważnia do otrzymania w ka- fl w iele  d o  ż y c z e n ia  na sku-
ste kina „PaidCe" w Kielcach ?| . , j
biletu w cenie 75 or. na wszy- |tek py łu  w a p ie n n e g o ,  w y d o -

stk ie  mi< js c : .  ^ b y w a ją c e g o  się z w o z ó w
L o z w o ż ą c y c h  w a p n o .

Kina kieleckie:
Czwartak Z a  cudze winy 
Pałace: Jej pierwszy bal
Sasino: Huragan
WF. LP W. Zdrajca

£  godnych w s  ru n ka  c h s

i  w Radomskim T-w ie I

' ELEKTRYCZNYM |
s Spółka Akc. w Radomiu i

! ulica Traugutta Kr 53§
£

wie d o m u  W F. P W .

„p r y w a tn e j " ,  jaką {p o d ją ł  
w spó ln ie  z p r z e w o d n i c z ą ­
c y m  Kom isji  rew izy jn e j  rad­
n y m  L u basem .

Prez. Artwiński podkreślił, 
że ze względu na dobro mia­
sta i aktualną sprawę przemy­
słu, należy zatarg z władzami 
Stowarzyszenia Domu WF. i 
PW. „stuszować” . Oświadcze­
nia te spotkały się z ostrą kry­
tyką ze strony niektórych rad­
nych i wywołały przewlekłą 
polemikę. Z  ław radzieckich 
dało się słyszeć głos radnego 
Krzyżkiewicza, który żywo re­
agował na przemówienia po­
szczególnych radnych.

Na wniosek radnego Rychte* 
ra dyskusję nad Domem ^WF. 
i PW. przerwano. Poprzednio

W  o d p o w ie d z i  na natar
c z y  w e  pytan ia  radnej W i t .  . .

* , • * i • • f wpłynął w tej sprawie wnio-t o w n y  prez ,  A r tw .n sk .  m e j sek radnego Lubasa domaga.
udzielił w y c z e rp u ją ce j  o d p o  jący się omawiania sprawy Do

mu WF. i PW. przy drzwiach 
zamkniętych. Przeciwko temn 
wnioskowi oponował radny 
Chęciński.

Na zakończenie wywodow 
na temat Domu WF. i P W ,  

A l  ’ wiceprezydentj Dorobczyński 
l i d  3  ■ laTu I^Cb Ipodkreślił, że wychowanie fi-

/zyczne młodzieży znajduje się 
w Kielcach na skandalicznie 
niskim poziomie i napotyka 
stale na poważne trudności.

N a zakończen ie  R. Miejska 
przyjęła propozycję prez miasta 
określająca godzinę 23 jako o-

Z ł ó ż  ofiarą

Ulica Młynarska
na pierwszym planie rebdt drogowych!statec2nyterm,n ukoAcz*nia k»żjdorazowych obrad Rady.

1
■fiiimtuiiutififiyiitiiiiHiiKiiiimiiiiiiiiiiiiiiciiiuiiiiiiaą »

I Trudno żyć kulturalnie bez |
I RADIOODBIORNIKA i

Zarząd m. Kielc ukończył 
plan inwestycyjny dróg, jaki

W  sp raw ie  u licy  L i p o w e j  obejmować będzie lata 1938/41 
, . ,.i . i i Roczny budżet tego planu i a-

udzielił w y c z e r p u ją c y c h  w y - j myka się cyfra ,30 tys zł za .
jaśn ieć  inż. G ąsiorow sk i,{dek larow an ą  dotychcza przez

I TELEFUKKEN i / l c t ó r y  podkreślił ,  że  ulica ta Fundusz Pracy. G dyby suma
1 Najnowsze modele tych |j 
1 a p a ra tó w  do nabycia = I

|  w sklepie Elektrowni I 1
I  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. g!

K u p o n  „ K .  Exp re ssu  C od zie n n e go **
u p o w a ż n ia  d o  otrzymania  u lg o  
w e g o  biletu w  cen ie  75 {5r. d o  
Irina „ C a s i n O "  na wszystkie  

m ie jsca  z w y ją tk iem  lóż.

Akcja zbiórkowa
.S to w a r zy s ze n ia  „R o d z in y  P o lic y jn e ]”

B A R

PHILIPS

Korpus Policji Państwowej 
Jz inicjatywy komendanta głów*

I R F ę T J i U R i k r j l k  nego gen. Zamorskiego zapo- 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ • | c7^ ątk ow a ł w okresie Ikarnawa- 

j/wałowym b. r. akcję dla zasi- 
ilenia funduszów atow. „R o ­
dziny Policyjnej” , opiekującej 
się wdowami i sierotami po po 
ległych policjantach.

Z a w i a d o m ie n ia  o tej ak c ji

BRISTOL
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19
Zaprasza dziś na specjalne

dania barow e

kiuskam‘ S E ' ! ' ' W y r ó b  sz czo tek  i pędzli
□KRAJEWSKI

będą rozsyłane w formie 
artystycznie wykonanych drze­
worytów (w cenie 3 zł.). 1 ak
drobnym stosunkowo kosztem 
każdy obywatel spełnić może 
obowiązak udzielenia pomocy 
wdowom i sierotom, których 
mężowie i ojcowie ofiarnie zło 
żyli swe życie w służbie bez­
pieczeństwa obywateli.

i i i i i i i i i i i i i i n i i

Z r a z  w ie p r z o w y  bity 
O z o r e k  c ie ię ty sos c h rza n o w y  
B e t a la S tra g tn a w  
K ie łb a s a  sm ażo n a  z  kapustą 
B i g o s  m y ś l i w s k i

50 g r.
50 gr. 
50 gr. 
40 gr. 
30 g r .

Ceny niezmienione od 1935 r.jfe

K u p o n  u lg o w y „ K .  Exp re ssu  C o d z ."

o k a z ic ie lo w i  bana w y d a  bilet 
u lg o w y  w cen ie  7 5 i r̂. na w s z y ­

stkie m ie jsca  W „CZWARTAKU11.

ftieke u l .  S i e n k i e w i c z a  30
W ykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 

S tw a  wchodzące do użytku domowego, fabrycz­
nego i technicznego, po cenach b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  

P osiadam  na składzie: walizki, teczki, sznury, za­
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

ta zwiększyła się w •przyszłoś­
ci. względnie została dopełnio­
n a  z innych źródeł, plan robót 
inwestycyjnych uległ by po-[! 
szerzeniu.

W  obeepym planie na pierw 
szzym miejscu figuruje ulicajj 
Młynarska, gdzie ułożony zo­
stanie bruk na przestrzeni 300 
metr. co połączy wreszcie obaj 
uregulowane już odcinki tej 
ulicy, o co swego czasu dopo­
minaliśmy 6ię głośno.

Nadto planem inwestycyjnym 
obięte są częściowo ulice: Bo-|
dzentyńska, Czwartaków (Li-t 
powa), Zagnańska, Równa, Fo-J 
cha, Chęcińska, Solna, Dąbrów* 
ska, Sobieskiego, Weroniki,*
Wronia, Podwalna, Niska, Pol-JD/H A M E R I C A N  - A U T O  
o a, Leszczyńska i Mazurska. K ie lc e , u l. S ie n kie w ic za  35a, t e l . 1 6 - 2 * .

Kasy Bezproc. Rzemiosła
Niedawno odbyło  się posie­

dzenie Komitetu Okręgowego 
Związku Kas Kredytu Bezpro­
centowego Rzemiosła Chrzęści 
jańskiego. Frzewodn czył mgr. 
G. Axentowicz dyr. kieleckiej 
Izby Rzemieślniczej.

Po zapoznaniu się ze sta­
nem dotychczasowej działalno­
ści ustalono ramowy program 
prac na najbliższy okres, Stwier 
dzono, że dotychczas z a rej e-

istrowało statuty 21 kas. złożo- 
)no zaś do rejestracji w 1936 i 
U1937 r. za pośrednictwem Sta- 
irostw 19 statutów, które do ­
ty ch cz a s  nie zostały zatwier- 
| dzone.
I W  najbliższym czasie akcją 
'Komitetu będzie objętych 16

!miejscowości w których zosta­
ną utworzone Kasy Kredytu 

'Bezprocentowego dla 'chrześci­
jańskiego rzemiosła.

Prenum erata m iesięczna  „ K i e l e c k i e g o  Expressu C o d z i e n n e g o ”  łączn ie  z od no*zt  niem do d om u  lub r r z » s y łk ą  p o c z to w ą  vv c » ł v m  kraju 2 Zł. 50 gr.
Cany o g ło sz e ń : Z a  1 wiersz  m ilimetrow y w 1 szpa lc ie  w  le k śc ie  40 gr.. za fc-.kst. m 3C CT. C M o r z e n ia  c r e b r e  10 gr. za d o w r .  O g ło s z e n ia  m atrym onialne w dziale  „ d r o b n y c h "  20 gr. za iłowo. 

K om un ik aty  i wzmianki 1 i ł .  od  wiersza . Kom unikatów ’ b ez p ła tn y ch  m e -n i - « r c 7 *  się. 7 a treść o / ł o s z o ń  redakcja  ni^ o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i A dm in istrac ja  K ie lce , ul. Ż y tn ia  8. Drukarnia „Spółdruk” N.ielce, ul. Sienkiewicza 3 2 .
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